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POEZYE ANTONIEGO CZAJKOWSKIEGO.
Warszawa w drukarni Slrąbskiego, 12, Tom  1.

N ie małe to zadanie być krytykiem poezyi, rozpoznawcą jej ducha, 
znaczenia, kierunku— w  porównaniu z duchem, znaczeniem i kierunkiem 
poezyi w  chwili obecnej. Wezwijmy więc ku pomocy innej siły, która 
nasze pokrzepi i może utrzyma. Powiedział Niemiec wcr den Dichter 
w ill verstehcn, muss in Dichters Lande gelien— a przyswoił i za go­
dło wziął to największy wieszcz kraju naszego i naszego wieku. Ta 
zasada kierować będzie naszym sądem o płodach poetyckich Antoniego 
Czajkowskiego. Jakiż je s t  duch, jaka marzeń i myśli kraina młodego 
Wieszcza? Przejrzyjmy choćby tytuły same: Do Doga, Wallca Micha­
ła  z  szatanem , Chrystus z nam i, Grosz wdow i, Żyd wieczny tu­
łacz ,, Zwiastowanie N. Maryi P anny , Pogrzeb Zakonnika , Pustel­
nicy’, Legenda o Śtym  Stanisławie, w tych wszystkich jedno religij­
ne uczucie, jeden wszystkich charakter; w drugich jak  Starosta Wil­
czek, Śmierć Stefana Czarneckiego, Do Wisły, Baśń o żelaznym  
wilku  i kilku innych zbiorem tym jeszcze nieobjętych, panuje pierwia­
stek rodowy, szlachecki mianowicie. Inne nakoniec okolicznościowe, 
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w yw ołane  oderwanemi znamieriitszemi w ypadkam i, lub dla osób po­
jedynczych  potworzone. Z tego rozkładu widzimy naprzód , że Czaj­
kow ski nie je s t  poetą dzisiejszej chw il i ,  nie je s t  w ła d cą  myśli bez­
względnej, co bez granic w  duchu samodzielnie i śmiało polatuje. On 
u  póezyi religijnej trzym a się k resów  przez religiją położonych, mniej 
śm iały  od Psalmisty Pańskiego, co nieraz bystrem okiem w aży  się w obli­
cze światłości i potęgi p o j r z e ć -  powiemy j a ś n ie j - C z a jk o w s k i  w reli- 
g ijnem uczuciu, tn ie  boskiem , ale raczej kościelnein w sp iera  się sło­
w em . Jest on zaw sze prostoty pełen, co tak bliska wzniosłości a na­
vi et wzniosłością nieraz byw a, pełen w iary , k tóra  go siłą  s w ą  w  toni 
i sfeize wyższej krzepi i utrzymuje.— Wszędzie pokorny i rezygnacyj- 
n \  w tych też granicach godnie śpiew a Panu ; w  w ierszu  przecież do 
sam ego S tw órcy , P a n a ,  wielkości tego Pana  odsłonić potęgą  w łasne- 
go ducha śm iałą  a wielką, coby godną Stw órcy  była, nie zdolny, bo 
w  takich tylko maluje go słowach:

„ S tw o r z y ł  doczesność, światy wiekami o w ion ą ł ,
,, ‘A sam bez chwil, bez godzin, bez czasu co mija,
, , W głuchej jedności,  s iebie sam w  sobie odbija.

I u są wiersze prawdy, tu godła S tw órcy , ale bez twórczości obja- 
wione powtórzone ja k  słowa modlitwy danej, ale nie sam a  poety m o­
dlitw a. Czemu Czajkowski w w zniesieniu ducha do S tw órcy  nisko przy
ziemi powszednim krąży lotem'? bo dla jego talentu, prawdziwego bez 
w ątp ienia , duch w szechm ocy je s t  zbyt wielkim przedmiotem i duchem 
i do twórczości na tchn ąć  go i podnieść nie może; bo tu trzeba się w y ­
drzeć z formy, z zasad danych, objawionych*) i aż w  obliczu samego 
S tw ó rcy  twórczego s łow a, siły i potęgi mówić. Dla tego to i w  wier­
szu Michała z Szatanem , nic oprócz szczęśliwych zw ro tów , mocno, 
treściwie wyrażonej myśli nie widzimy. Gdy zaś duch jego  fantazyi 
blisko ziemi krąży, jak  w  wierszu Grosz wdowi, gdy daną prawdę ewan- 
gieliczną w ypow iada skromnie, prostym jest i w zniosłym — po wtórzyniC 
tu chętnie treść w ostatnich w ierszach zaw artą— a powtórzylibyśmy 
chętnie i c a ł y :

J 1 ego zdania l l c d a k e y a  w zupełności podzielać nie może.
(P t z jp .  R ed a k c j i . )
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a azaliż ona,
Składając  dwa pieniążki  wdowa ,  opuszczona ,
D w a  ostatnie  pieniążki ,  nie z ł oż y ł a  z niemi  
S w e g o  chłeba i w sz ys tk i c h  bog ac t w  na tej z iemi!
Bracia w  Chrys tus i e !  niech nas ten przyk ład  poru szy ,

Niech  s ł o w o  życia pójdzi e  do żyjącej  duszy ,
Niecl i  l i tość z samolubs twa  t ręd ów  nas  uzdrowi ,
I niech każdy pon ies ie  ochoczo  g r o s z  wdowi .

Większej są nierównie wartości poezye rodowe, których ideą głó­
w ną pierwiastek szlachecki. W nich duch i charakter dobrze w prze­
szłości się utrzymują, malując prostotę ze w szystkiemi charakterystycz- 
Uemi jej błędami. Nie naganilibyśmy tego rodzaju dążności w  poety­
zowaniu drogiej jako pamiątka przeszłości, gdyby celem jedynym ich 
była sztuka a zamiarem przechowanie w  nadobnej poetycznej, tormie ży ­
wy cli kształtów' tego, co w  obrazie już tylko żyć może— przecież ina­
czej rzecz się ma w płodach Pana Czajkowskiego. Poeta pragnie dziś 
nie tylko przechować pamiątki pojęć i obyczajów, obudzić dla nich mi­
łość i cześć głęboką, ale chciałby nas cofnąć do pojęć na swój czas 
wystarczających, na obecny szkodliwych. Chwile są zmienne i różno 
bardzo od siebie, każda przeżyła byt swój i wydała co z sobą w za­
rodzie przyniosła; chcieć dzisiaj płodność jćj powtórzyć, jest szaleń­
stwem i niepojęciem w arunków i polęgi czasu. Poezya wywołując 
przeszłość, może ją  tylko uprzytomniać w wiernym obrazie, ale jej 
wcielić nie zd da. Czas wszelki wedle swej obecności kształcić się i 
w yrabiać może, wczorajszy z dzisiejszym się łączy i na dzisiejszy w pły­
wa, ale dzisiejszym nie jest już, oblicze jego martwe w grobie prze­
szłości spoczywa. Cofać nas do patryarchalności wyobrażeń nic nale­
ży i nic podobna. Wolno panu Czajkowskiemu w przeszłości czerpać 
temata do swej muzyki i śpiewów, ale w takim razie nie policzym go> 
do piewców na dzisiejszą epokę w pływających. Dziwnie czasem poeta 
miesza przeszłość z obecnością— jak w baśni o Żelaznym  Wilku, do 
której Bóg wie jak  zabłądził Cieszkowski, panostwo i tym podobne nie­
właściwości. Jakąkolwiek w wierszu tym chciałby poeta allegoryę przed­
stawić, nie znajdziemy ją  dobrze usprawiedliwioną — zaw sze to bez- 
celne żarty, igraszka rymów, która w  chwili poczęcia ginie nie dając
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się iliezem wywołać i odżywić. Wolimy Starostę Wilczka, gdzie ser­
ce jest i -czucie gra w formie lekkiej i udatnej. Ten rodzaj poezj i w o- 
gólc dobrze udaje się p. Czajkowskiemu, bo jego język zwięzły, tre­
ściwy, jasu j', wiersz wybornie kształtowany i zwroty szczęśliwe za­
wsze pociągać b ę d ą .-T rz e c i  rodzaj poezyi okolicznościowych, naj­
więcej poetyckiego ducha i śmiałości objawiający, może najwybitniej­
sze nosi prawdziwego talentu cechy. Tu nieraz poeta dziś żyjących 
przemawia językiem ; myślą śmielszą błyśnie i uczuciem dotknie-, tu 
musiemy oddać mu sprawiedliwość, że wzniosłym i obrazowym bywa 
- t o  wszakże szczególna, źe równie w tych jak  poprzednio oznaczo­
nych rodzajach, poezye Czajkowskiego noszą piętno przeszłej, przedo­
statniej epoki w  poezyi. Troskliwie widać strzegł się zarazy dzisiejszych 
pojęć— choćby dziś młody poeta nie napisał wiersza na urodziny na­
stępcy tronu angielskiego , ani sprowadzenie zw łok  i t. p. Pier- 
wszy> Ja^° błahy i dworski tem at, nie może obudzić natchnie­
nia, drugi spółczesny, przez dzienniki rozważany, w rozprawach par- 
lamentowych do faktu prozaiczno-polityeznego sprowadzony, stracił 
cały urok poefyczności. Program obchodu wydrukowany naprzód i 
ogłoszony dla wiadomości całej Europy, zatarł j, wypędził wszelką 
poetyczność z treści — a najwznioślejszy temat bohaterstwa Księcia 
Joinville w czasie sprowadzenia zwłok Cesarza, już gazety tak osła­
wiły, ze trzeba czekać parę wieków, za nimby piękność czynu mło­
dego księcia przeszłością zasłonięta, odżyła nagle po długim wypo­
czynku w milczeniu. Dlatego lubo piękny jest wiersz na sprowadzę*

' nie zwłok napoleońskich, bez spółczucia czytamy go i powtarzamy: 
Co ma ozyć w pieśni powinno zaginąć w rzeczywistości, eo je ­
szcze na dziś świętą jest prawdą w poezyi obrazowej i opisowej.—
O wierszu dla Następcy angielskiego tronu napisanym, jeszcze mniej 
chętnie tu wspomnimy; brak w nim uczucia, wzniosłości— a jes t ty l­
ko forma, ciało zimne i udane zachwycenie; najpiękniejszy jes t wiersz 
pod wszystkiemi względami do Augusta Cieszkowskiego, brak mu na­
wet tej ogólnej wpoezyach pana Czajkowskiego cechy wsteczności.

Co najdłużej jednak z prac poetyckich naszego poety pozostanie__
to tłumaczenie z Byrona Beppo, pełne trudności dla przekładającego a
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z wielką oddane swobodą w formie i słowie.— Taka humorystyczność 
jak  Byrona, nie zupełnie pojętą, tern bardziej oddaną być mogła.— Świe­
tną na tej drodze może się poeta okryć zasługą, jego talent, nauka, ła­
twość przyswojenia formy i zręcznej ej oddanie—język okwity uczynił­
by go jednym z lepszych naszych tłumaczy poezyi niemieckiej angiel­
skiej.— Pamięć dzisiejszych jego poezyj długo-trwałą być nie może —  
Wszelki talent drugiego rzędu w oryginalnych poetyckich płodach ma­
łym się wyda, w  przekładach w całej świetności znakomitym i pamię­
tnym się staje. Pan Odyniec sławnym  jest nie balladą w cale, ale 
przekładem: Pani Jeziora, Czcicieli ognia , Korsarza i innych. Ju- 
żeśmy o mało nie zapomnieli o miernym bardzo wierszu, niegodnym 
zbioru i talentu P. Czajkowskiego.— Wiersz Dwa Obrazy, w  którym 

. cnota niewieścia staje w przeciwieństwie z niecnolą. Jeżeli poeta 
chciał piękną szatę niewinności położyć obok skalanych występkiem 
łachmanów—już tein san e n poniżył i skalał niewinność, piękną zbli­
żeniem do szkarady a uzacnił szkaradę zbliżeniem do białej i niewin­
nej sza ty .,') Tym sposobem cel chybiony pociągu i odrazy, prócz cf- 
fektu wewnętrznego, który pozostaje— ogólnie zaś sam w stręt z całe­
go obrazu jest wrażeniem panującein, tem bardziej, że poeta od pię­
kności obraz swój zaczyna a na łachmanach zbrodni kończy. 1 rzecz 
powszednia i powszednio nawet pod najpospolitszym względem w y­
konana. Nie chcemy przytaczać oburzających jaw nością rzeczy, w y­
rażeń i myśli— talent Pana Czajkowskiego ugrzązł tu w brodzie a nie 
za jaśniał pięknością  malując piękność. W racając do zasady, która 
nam przewodniczyła w ocenieniu płodów poetyckich P. Czajkowskie­
g o — powiemy że względnie celów swych z talentem wywiązywał 
się poeta, ale ich nie dopiął względnie ogółu, powołania swego, jako 
wieszcz dni żyjący nie pojął jak  pojąć talent jego zdolny.

Wasilewski.

*) T ego  zdania Redakcya nie podziela z podawcą artykułu. Jest to dzi­
wna zasada, dotychczas nieznana w  Estetyce. Por. Przegląd z roku  
1345, Nr. 5 i 8. (P rzyp . Red.)
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Julia już  dwa tygodnie wśród ubóstw a matczynego przemieszkała. 
Choć ta  najm niejszym  gestem , najdrobniejszym  słówkiem nie w ypo­
wiedziała swego sm utku, ale je  córka dostrzegła w  skrytych łzach, 
w długich m odłach, a v  bezsennych nocach , które m atka przed nią ta ­
iła. Naderemnie śpieszyła Julia z wyręczeniem jej w  najcięższych p ra ­
cach, to podwajało tylko sm utek m atki, kiedy spojrzała na te białe dro­
bne ręce, ujmujące okopcony garnek, na giętką kibić ug inającą się pod 
brzemieniem drzewa. „Moje dziecko! nie rób tego, bo mi serce z żalu 
pęknie, i spiesznie o tarła łzę sp ływ ającą po licach. Julia zapew niała 
m atkę ja k  mogła, że szczęśliw a przy niej ja k  jeszcze nigdy nie była 
— że ta  praca j ą  nie trudzi, nie m ęczy. Lecz odbierała zawsze odpo­
wiedź: Tyś do niej nie stw orzona,'słabow ita i delikatna, nie perswaduj 
mi, nie persw aduj i p łakać poczęła. Ą Julia znalazła moc Ho znie­
sienia tego w szystkiego! Bo j ą  czerpała w  uczuciu, które napełniało 
jej ca łą  duszę, i budziło siłę na burze i przeciwności życia.

Po dwóch tygodniach ta sam a bryczka zajechała przed ich okienko. 
Julija w yjechała z bijącem  sercem  na próg chatki, a ten sam chłopek 
z uśmiechem radości spiesznie zeskoczyw szy z bryczki, oddał jej dwa 
hsty. Dziewczyna cała drżeć poczęła, u jrzaw szy  na podpisie jednego 
rękę leodora— otworzyła i znalazła te kilka słów:

W iacaj Panno Julijo w  dom moich rodziców. Matka moja puściła 
wszystko w niepamięć a resztę czas uspokoi.
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Choć ta  nie było najmniejszego słów ka miłości, choć naw et był w y­
muszonej krótkości i bez najm niejszego pozdrow ienia, jednak dziew­
czynę szczęściem napełnił. Spojrzała na drugi lis t, ten był pod adre­
sem matki. W biegła do izdebki, oddała go, a swój znów słówko po 
słów ku literkę po literce odczytyw ała. I za każdą razą znalazła w  nim 
nowość, bo cala historya je j serca zbudzona na raz, stanęła żywo przed 
je j wyobraźnią. Zatopiona w  tych m y ślach , nie spojrzała ku matce i 
nie widziała jak  ta na przemian, to bladła żalem, to się rum ieniła obu­
rzeniem. Czytała ona list hrabiny w którym pisze: iż gotowa przyjąć 
Jnliją w dom napow ró t, lecz przytem wylicza cały szereg jej w ystęp­
ków, o których popraw ę m a j ą  m atka upomnieć. Ali! były  tam  takie, 
że się m atka nie w ahała między nędzą swego dziecka a powrotem 
w  dom, gdzie ją  tak spotwarzano. 1 załam ała dłonie i podniosła oczy 
ku  dziew czynie, ale spotkała jej twarz pełną szczęścia. Chwilkę się 
w  nią w patryw ała, potem zapytała złamanym głosem : „O d kogoż 
m asz l i s t? ”

„Mam w racać do pani.”  I cała zarumieniona zbliżyła się do matki: 
„T o on pisze,” mówiła podając jej list.

Ta przeczytała i zapytała w ahająco : „Pojedziesz?” Julija w  mil­
czeniu uklękła przed m atką, i cału jąc jej dłonie oblewała gorącemi łza­
mi. Biedne dziecko! jak ona go kocha, pom yślała i utopiła w zrok w po­
staci córki. M uskuły jć j tw arzy ściągnęły się konw ulsy jn ie , jednak  
znalazła w  uczuciu macierzyńskiem tyle m ocy że spokojnie w yrzekła: 

„W racaj kiedy m asz odw agę do zniesienia w szystk iego , lecz w y- 
rzecz się tej miłości, jeżeli m asz silę a m atka ci pobłogosławi.” 

„M am o! j a  go tylko raz widzieć, raz jeszcze chcę usły szy ć , a po­
tem jeżeli każesz, pójdę w  przeciwny koniec św iata.”  I znowu zpłaka- 

ne lica przyciskała do matki kolan.
„Jedź więc pod opieką twego anioła stróża i Matki Przenajśw iętszej!” 

U ścisnęła córkę i podniosła się do układania jej rzeczy i niepostrze- 
żona w rzuciła list hrabiny w  tlejący  ogień na kominie.

W  parę godzin już Julia by ła  w  drodze— gwiazda m iłości świeciła 
przed nią a ona spoglądając ku niej, tak się silną czuła, iżby śmiało 

nadstaw iła czoła śmierci.
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IX.
V

Julija zn;5w by ła  w m urowanym  dworze. Zniosła ona w szystko , 
całe upokorzenie w  jakie j ą  je j powrót staw iał i uzbroiła sig w  cier­
pliwość, tg w ielkość stałych i m ożnych— żeby choć raz jeszcze ujrzyć, 
usłyszyć głos Teodora, a potem pójść gdzie w  św iat daleko i umrzeć, 
l a k  czuła i tak robiła w  zapale .m iłości, choć zimny obserw ator na­
zw ałby to brakiem godności. Lecz je j dusza tak była pełną tego uczu­
cia, iz w szystkie inne w  niem tchnęły, a w  takim stanie w iem y gdzie

podziewają silna wola i refleksya.

Tem czasem  płynęła godzina za godziną, dzień za dniem, a Teodora 
w idać nie było, rzadko naw et wspom inano jego imię.

Już ze trzy tygodnie przeżyła wśród tych sam ych zatrudnień jak  da­
wniej, każdego tylko ranka i w ieczora biegła na kam ienną ław kę wśród 
leszczyny, i tu przechodziła m yślą w szystko co przegadali i przema­
rzali, lecz nic nie znalazła coby wr miłości przew inieniem nazwać mo­
ż n a , chyba tylko że go coraz mocniej kochała. Nie pojm ow ała więc 
dla czego leodor unikał je j spotkania, dlaczego j ą  porzucił, zapomniał, 
może na zawsze.

Raz pod w ieczór, biegnąc ku kam iennej ław eczce nagle stanęła , bo 
inne kochanka rozległo się śród leszczyny. P ostąp iła kilka kroków i 
pochw yciła parę słów  z rozmowy dwóch kobiecych głosów .

( ” ^ ais Je vous assure, że to dojdzie Teodora, la comtesse Marie, z ca­
lem staraniem  w  dom go w prow adziła, a że przez nią rekom endowa­
n y  dość ju ż  żeby pannę dostał.”

„Podług  ostatniego listu,”  mówił drugi głos, „ już tam by ł trzy ra ­
zy: zawsze dobrze przy jęty , niepodobna jednak  żeby się z dek larac ją  
ociągał, przecież to pięćdziesiąt mil drogi.”

Julija ju ż  dalej nie słuchała, ale spiesznie się oddaliła i w  swoim po­
koiku długo klęczała przed obrazkiem Najświętszej Panny, lecz je j usta  
i, razu nie poruszyły się modlitwą, z oczu jedna łza nie popłynęła, nie 
nastąpił żaden w ybuch boleści ani rozpaczy, ale od tej chwili zniknęła
ta siła, którą w zrastała  i rozszerzała sw oją  duszę , bo odtąd kochała 
bez nadziei.
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W  kilka dni po owej podsłuchanej rozmowie, późno w  w ieczór lira- 
hiostwo i Ju lija  byli w  saloniku, kiedy w szedł Teodor. W szyslkich  po- 
'vit.d jak  zaw sze i dziewczynę, zwykłym ukłonem. Ona n iezak raśn ia- 
łu radością, nie przestraszyła się ani zdziwiła jego przybyciem , owszem 
faz tylko ku niemu spojrzała a potem blada z oczami spuszczonemi sie­
działa na  krześle w sparta, tylko dreszcz który zlekka jej ciało przebie­
gał, wypowiadał silne w ew nętrzne wzruszenie. P rzybyły troszkę po­
b lad ł, lecz przy małem oświetleniu pokoju , nikt tego nie dostrzegł i 
choć zm ieszany i z widocznym przym usem , prowadził jednak  z rodzi­
cami dość żw aw ą rozmowę. Lecz ta niem a, blada postać dziew czyny, 
to zlodowaciałe cierpienie, zimnym potem oblew ały jeg o  skronie. P rzy­
ciśnięty, zmęczony je j przytom nością, nie długo życząc dobrej nocy, 
wyszedł z salonu. Julija w  tej samej postawie chw ilę jeszcze pozosta­
ła , jak  gdyby poruszeniem lękała się przejść z przykrego snu, w  przy­
krzejszą sam ą rzeczywistość.

llrnbiostw o spojrzeli na  n ią, ale w net oczy spuścili, bo w je j posta­
wie tak było coś uroczystego i razem boleśnego— że i w  nich budziło 
poszanowanie. W szak są  chwile w  życiu człowieka, gdzie duch jego 
w całej potędze w zniosłości lub boleści s taw a przed okiem drugich, 
a w tedy w szystk ie czoła z czcią lub bojaźnią pochylają się przed nim.

Nie długo podniosła się i w y sz ła  machinalnie z pokoju, a pozostali 
jeszcze milczeli. Nareszcie hrab ina odw racając oczy od drzwi które 
Utkwiła za w ychodzącą, zwróciła się do męża.

,„To łazi jak  tru p .”
„Ho po co to było sprow adzać? ”

„W szak  sam  chciałeś, żeby się to nie rozniosło i nie szkodziło Teo­
dorowi do ożenienia.”

Kiedy starzy prowadzili taką dalej rozmowy, Ju lia w eszła do swego 
pokoiku i w sparłszy  zmęczone ciało na  łó żk u , sam a jedna ze swmją 
boleścią w śród ciemności, długo w  noc przesiedziała.— Lecz drugiego 
d n ia , choć w tw arzy były  ślady głębokiego cierpienia, odbyw ała je ­
dnak sw oje zatrudnienia ze zw ykłą punktualnością. Teodora już nie 
zobaczyła, bo po kilkutygodniowej niebytności, był tylko powitać ro­
dziców7 i znów wrócił do siebie.

T o m  I.  Z e s z y t  8  i 9 .  2
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Przez Julii duszę przelatywały odtąd myśli i uczucia jak  chmury 
wiatrem  gnane: on mię nie kocha, 011 mię unika, 011 kłamał sw ą mi­
łość— ścigało ją  we śnie i na jawie. Clioć z sumieniem w zgodzie w y­
trzymuje katusze, które budzi zwątpienie, bo ten co był aniołem dla niej 
i cały raj jej marzeń na raz się rozpłynęły— nie wie co prawdą, co. 
fałszem. Zniknęła dawna czystość jej serca , w  jej uczuciu nie było 
nic świętego, ale tylko boleść rozpacz, nienawiść nawet. Lecz miała 
takie chwile, w  których zaczerpnęła sił na tę scenę, w których się pod­
niosła ze zwątpienia, a wtedy przeszłość zajaśniała całym urokiem na 
jej zachmurzonem niebie, ho wyobraźnia podawała odłamek po odłam­
ku z obrazu jej miłości. 1 słyszała słowa i zaklęcia kochanka, widzia­
ła  jego lica i wzrok tak żywo, jakhy stał przed nią, czuła nawet uścisk 
jego dłoni i wtedy wierzyła że 011 ją  kochał, kocha i kochać będzie- 
Ale ta w iara znów ustąpiła miejsca zwątpieniu i znów się przerzuciła 
w  drugą ostateczność. Nieraz myślała że trzaśnie śród tych walk jak 
struna zbyt wyciągnięta, a ta myśl zradzała w niej rodzaj ponurego 
szczęścia. Takiem życiem żyła Julija od ostatniego spotkania się z Te­
odorem.

W  tydzień może, hrabina pojechała odwiedzić syna, a dziewczyna 
zostawiona sama sobie bez żadnego przymusu, tern smutniej marzyła. 
Długo chodziła po ogrodzie, machinalnie odwiedzała wszystkie miej­
sca prawie, w których obok kochanka przebywała, a pod wieczór sto­
ją c  w cieniu drzew, słała wzrok aleją zkąd hrabina wracać miała. 
Była to ta sama droga, którą od tak dawna nawykła wypatrywać 
Teodora.

Zachód słońca już  jaskraw ym  blaskiem złocił ziemię, topole nade- 
drogą długie kładły wieńce, kiedy ujrzała pojazd, a przy pojeździć 
któś konno jechał. „To może on!” zawołała sama do siebie— nie wie­
działa czy biedź na przeciw, czy uciekać w drugi koniec św iata. Lecz 
w  miarę jak  się zbliżali, i okiem kochanki rozpoznała Teodora, zniknę­
ły  wszystkie walki, nienawiści i rozpacz, widziała i czuła jego zbliże­
n ie  i nic więcej. Zajechali przededwór, konia oddał służącemu i znikł 
n a  progu sieni. Julija zaczęła się zwolna przechadzać, czuła że jej 
uczucie budzi się w całej sile— żeby zdolną była rzucić mu się do nóg,
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całow ać proch jego obuw ia— byle raz z ust jeg o  usłyszeć „koeham  
cię.” Ob! czemuż— czem uż! nie mogę cig zapomnieć, pom yślała, po 
wiele razy  załam ując boleśnie rgee. Napróżno w zyw ała całej potęgi 
ducha, czuła że jej wola niknie; bo cohy była dała, żeby go w  tej chwili 
mieć, widzie koło siebie! Kiedy liście szeleściły pod brzegami jej su­
kni, po kilka razy zdawało jej sig jednak  iż kłoś za n ią idzie gotow ą 
była do ucieczki a jednak nie śm iała sig obrócić i została na  m iejscu 

jak  przykuta.
Nareszcie u słyszała  kogoś, co sig zbliżał do niej cichuteńkim lekkim 

chodem, zadrżała— a obok niej s taną ł Teodor. U jął nieśmiało je j rękę 

i złożył pocałunek.
Dziewczyna odsunęła sig od mego i w yrzekła jak b y  podziemnym 

głosem: „po co to w szystko! po co! pan sig z inną żenisz— pan mig nie 

kochasz.”
„Julijo! nie uciekaj—j a  cig proszg. Jujijo! zostań choć chwilkę ze 

m ną,”  i złożył dłonie.
Te słow a, głos i postać m ówiącego zatrzym ały dziew czynę.— Zbli­

żył sig do niej, podał je j ram ię , ona je  przyjęła i pewnie z dawnego 
nałogu zwrócili sig ku szpalerowi z leszczyny.

W  milczeniu doszli do kamiennej ławeczki, ona usiadła biała i nie­
ruchom a jak  sta tua  z a lab astru  i z p rzeraża jącą  spokojnością spoglą­
dała w  Teodora, który sta ł sparty  plecami o drzewo, ręce splecione na 
piersiach, a czoło w  niespokojnem zadumania pochylił ku ziemi. Po 
chwili podniósł głowg i spojrzał z takim wyrazem ja k b y  miał wyrzec 
coś stanowczego. Ale snać odwagi mu zabrakło, bo lekki dreszcz prze­
biegł jego  ciało, tw arz w yraz litości p rzybrała . I topił w zrok w bla­
dych licach dziew czyny, a po chwili mówił zmiękłym głosem , jak  gdy­
by je j boleści cbciał cisnąc ja łm u żn ę : „Ju lijo ! choć inną zaślub ię , 
alem ciebie jedng tylko k ocha ł, ciebie jedng do śmierci kochać tylko 

bgdę.”
K onw utsyjne drżenie ja k b y  zewnętrznego bólu przebiegło tw arz dzie­

w czyny, ale je j zbladłe czoło zajaśniało dumą dziewiczą i choć głos 
by ł rów ny, bez żadnego zajęcia, i jakbyr p łynął z zlodowaciałych piersi, 

w yrzekła jednak:
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„Teodorze dla czegoś mi dawno o-tern nie po wiedział, że chcesz i mul 
zaślubić; nie miałam zamiaru narzucania ei s ię , ani bydź zawadą do 
twego szczęścia. Od tej chwili jesteś wolny.

Te słowa Julii poruszyły miłość w łasną Teodora, lekki rumieniec 
przebiegł mu skronie i odrzekł:

„Juljo ty to mówisz z taką obojętnością, jak  gdybyś wychodziła 
z salonu, w  którym się znudziłaś l

Ten zarzut odbiła zimnem milczeniem— tylko na jej usta wybiegł 
uśmiech, istny uśmiech konającego. 1 jej zbladło ezofo spadło ku pier­
siom, palce się mimowolnie zbiegły i załamały boleśnie — Chwilkę 
w tej postawie siedziała — nagle się podniosła, wyciągnęła dłoń ku 
leodorowi, i wyrzekła głosem spokojnym bez wyrzutu. Pamiętam 
chwilę twoich zaklęć i przysiąg miłości. —  Ja wszystko zapomnę, ja  
ci nieba chcę przychylić— o bądź tylko szczęśliwą.

I silna wola na którą się zdobyła tak ją  w zruszyła, że się łzy 
z jej oczu puściły. On podaną rękę do ust poniósł.

„Bądź zdrów— szczęśliwy! zapomnij mię” wyrzekła przytłumionym, 
ledwie dosłyszanym głosem, i oddaliła się od niego. Teodor nie miał 
odwagi zatrzymać je j, ani pójść za nią, choć inny interes jak  interes 
czułego pożegnania tu go sprowadził.

Julia weszła do swego pokoiku, i wysileniem spokojności zmęczona, 
prawie bez zmysłów upadła na łóżko. To chwilowe odrętwienie ujęło 
jej cierpienia, bo choć wyobraźnia przesuwała scenę po scenie, które 
na dnie jej serca leżały, lecz ich uczucia— prawie nie miała. Ten stan 
był bliższy snu jak  rzeczywistości.

Dość długo tak spoczywała bo się już ciemnic poczęło, kiedy się 
szeroko drzwi jej pokoiku rozwarły, i weszła hrabina z lampką w ręku.

. Juhja się podniosła, lecz natychmiast bezwładnie upadła na łóżko! 
„Jestes chora?” zapytała krótkim głosem wchodząca, stawiając lam­

pkę na stolik, i siadając na krzesło w  głowach chorej.
„Nie dobrze m i,” odrzekła Julia.

„Chociaż leodora nie widziałam, leez myślę że ci wszystko powie­
dział, żeś przecież co raz starsza a więc rozsądniejsza i dałaś odpo­
wiedź jak  należy”
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„Miałam tyle siły iż powiedziałam mu: żc choć się z inną ożeni, mnie 
już ta myśl nie zabije. Teraz sie czuje nawet silniejszą — spokojniej­
szą.”

Hrabina poczerwieniała gniewem, niecierpliwie poprawiła sig na stoł­
ku i wyrzekła z przyciskiem :

„Nie o tern to m ow a, ale o wydaniu ciebie za mąż.” Julija jakby 
zelektryzowana znalazła moc do podniesienia się, lecz osłabiona opadła 
plecami na ścianę.

„W ięc ci Teodor o tein nie mówił ?”

„Słuchaj!” mówiła ucinkowyin głosem, „po twoich scenach z Teo­
dorem musimy cię wydać za mąż, bo trudno żeby żona chciała w dom 
jego przyjechać bez słusznej obawy pozostania się tych awantur. Choć 
cię raz tylko widział Zakrzewicz mydlarz, ale chcę się z tobą żenić. 
Dostaniesz od nas wyprawę i o posagu nie zapomnimy— a to zresztą 
człowiek pracowity i zamożny: będziesz miała z nim chleb.

„Litości! litości!” krzyknęła Julija, bledsza nad śmierć: „i Teodor 

tego żąda? ”
„Myśmy to uradzili!”
„Zostaw  mi pani dzień — godzinę jednę — chwilkę, żebym o tern 

wątpić mogła. Jam nie przygotowana do tej męczarni.”

Nagle umilkła, pierś jej poruszała się silnem wzruszeniem, oczy slu­
pem stanęły, bo ta myśl jak piorun rozdarła powierzchnię lali i naraz 
ukazała jej samo dno Teodora duszy. 1 potem zaczęła powtarza'c przy­
tłumionym, jakby podziemnym głosem:

„On więc kłaniał, on mię nigdy nie kochał, 011 mię odrzuca z taką 
obojętnością, nawet wzgardą, jak  przepalone cygaro z ust swoich. Bo­
że mój! Boże mój! a jam  go tak kochała.”

I splecione konwulsyjuie palce przycisnęła do skroni.
Hrabina przestraszona krzyczeniem jej głosu, bladością i spojrze­

niem, spiesznie się wynosiła z pokoju:

Julija się podniosła z łóżka, stanęła na środku pokoiku i przelękniona 
obzierała się w  około, kiedy zaraz blade światło lampy oświetliło jej 
w progu na pół przegiętą postać Teodora. Krzyknęła, załamała ręce i
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upadła na kolana. „Julijo co robisz?”  i przyskoczył do niej, w patryw ał 
się w  lica. Oczy dziewczyny zabłysły  jask raw o  błędnym  ognikiem , 
czoło połam ało się w m arszczki przerażenia— konw ulsyjnie pochwy- 
ciła jego dłonie, i siłą  nadzw yczajną ciągnęła go ku ziemi szepcąc:

„ leo d o r m ną gardzi, w ydaję mię o tam za tego m ydlarza— żeby mię 
się pozbyć, żebym m oją m iłością nie stała  na zawadzie jego  ożenienia. 
Widzisz, te m yśli ja k  latają  w o k o ło , ja k  się splotły w  łańcuch i ści­
sk a ją  mi serce. S łyszysz j e — o widzisz ja k  je  trzym am  w  ściśniętych 
dłoniach.— W ychodźmy! zaw oła ła— tuląc się bojaźliwie do niego: On 
zadrżał, pobladł, w y rw ał się z je j rozpalonych dłoni, i w ybiegł z po­
koju. Rozległ się zanim  śmiech głośny, przeciągły — ja k  tylko może 
w ypaść z piersi, gdzie harm onia ducha złam ana. Teodor zrozumiał że 
dusza dziewczyny, rozciągnięta na torturach boleści trzasła  na koniec.

W padł do m atki, krótkim, przytłumionym głosem powiedział, że Julija 
chora, [wybiegł spiesznie, w  stajni dosiadł konia i w yjeżdżał do domu. 
Kiedy weszli do Julii pokoju, spokojnie leżała na  łóżku. S łużące suche 
łzy otarły i na palcach w yszły  z pokoju. W  godzinę może przyszły zo­
baczyć czy się nie pzebudzi, czy czego nie potrzebuje, ale blade św ia­
tło lam py padało na próżną pościel. Nadaremnie biegały po w szyst­
kich zakątkach domu i ogrodu, a na koniec w ypytyw ały  się po wsi.

i u j ą  widziano jak  szła spiesznie, ale gdzie poszła, w  którą stronę, 
nikt nie wiedział.

. Bez rozkazu państw a słudzy dw orscy rozbiegli się na  w szystkie 
strony, bo serdecznie kochali i żałow ali Julii. Wiedzieli oni o je j  mi­
łości z Teodorem, wiedzieli o zalotach do bogatej panny, nie jeden 
więc, ale kilku biegło do niego z wiadomością o zniknięciu dziewczyny, 
jak b y  z wyrzutem.

Teodor pierw szy raz w  życiu usłyszał krzyk swego sumienia — 
przeszłość ja k  czarna zasłona unosiła się nad m yślą jego , na której tle 
w szystk ie zaklęcia i obietnice powtarzane Julii. Zim ny pot go u b la ł, 
i w  tej chwili z łatw ością rzuciłby cały swój m a ją tek , byle cofnąć 
przeszłość, kazał sobie podać konia, przebiegał drogi i pola w ołając ją  
po imieniu— ale nadaremnie.
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Już było nad ranem , kiedy kilko-godzinne znużenie i św ieżość po­
wietrza chłodziły jego  skronie, a myśl refleksyjna gorącośćhm iesienia 
studziła, w racał zwolna do domu, i na  raz u jrzał ja k ą ś  postać b iegną­
cą aleją topoli, pospieszył za n ią — była  to Julia. Sam a jedna idzie 
śmiało, spiesznie, jej postać blada, chw iejąca, w łos-rozw iany, fałdzi- 
stą b iałą suknię i m antylę w iatr w biegu unosi, a księżyc pobladły 
kładzie za nią długie cienie i gnie jej postać a v  dziwnie fantastyczne 
kształty . Lecz co raz słabsza opada na  siłach —  chwieje się, kolana 
się ug inają . Nagle krzyknęła, w yciągnęła ramiona, i biegła jak b y  
W objęcia, co ją  do siebie przytulić miały. Na wzgórku sta ł krzyż i Ju­
lia upadła u stop jego , złożyła skronie na zimnym kamieniu i leżała 
spokojnie.

Może usnęła na wieki? O pewnie! pewnie! lepiej by tak było.
Teodor uw iązał konia i lekkim chodem zbliżył się do niej. Pochylił 

się —  oddychała, u ją ł j ą  za rę k ę— leżała nie poruszona. Z aw ołał w ięc 
Cichem głosem: Julio! podniosła się nagle i usiadła, pół kibici naprzód 
przechyliła, i topiąc w  nim szklniącą źrenicę pow tarzała : „O n mig 
nie kochał n igdy , on kłam ał, on mię naw et pierw szem u lepszemu 
przy drodze dla swego in teresu  ”

Teodor otoczył j ą  rękam i i został z rozpaczą.
„Julio! Julio! tom j a  Teodor. T yś mię kochała, jam  cię kochał, ja  

cię kocham .” Ona długo w p a try w ała  się w niego obłąkanym  w zro­
kiem, potem m ierzyła go od stóp do głów , nie odpow iadając źadnem 
słówkiem ani uśmiechem. Po chwili położyła rękę n a  czole, ja k  gdy­
by sobie cóś przypomnieć chciała, i na  raz krzyk konw ulsy jny— prze­
raźliw y, w ypadł z je j piersi. I w yrw ała  się z jego objęć w ołając: „ Z a ­
biłeś mię*, zabiłeś!” A zbudzone echo powtarzało po trzykroć jej długi 
przeciągły głos: zabiłeś mię! zabiłeś.

Teodor uderzony jak b y  piorunem odskoczył, załam ał ręce i jęk  roz­
paczy w ypadł z jego  piersi. Po chwili pochw ycił j ą  w p ó ł kibici. Ona 
mu się nie opierała, lecz złożyła zbolałą głow ę na jego  ramieniu a fał­
dy jej odzienia, i rozsiane w łosy  opasały wężem  postać m łodzieńca— 
i w tej chwili okropnie ściskały  mu serce.

Teodor złożył j ą  w  swoim saloniku n a  miękkiej sofce.
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X.
W  cichych nurtach nie szerokiej rzeki, przeglądają się piękne, ob­

szerne budynki. Jak ściany jaśnieją białością wśród rozkosznych sa­
dów i trawników, ilachy wesoło się czerw ienią po nad zielonemi szczy­
tami drzew, a zatknięty złoty krzyż na kopule kościoła, zdała wita 
przychodzących. Kiedy tu się stanie, wszystko miłe i swobodne dla 
oka. Ale cóż to za krzyki dzikie i zmieszane dolatują do uszu, cóż to 
za twarze blade w yglądają przez kraty okien, na każdej spojrzenie, 
którego dusza błąka się gdzieś nie na naszym świecie. I zm'nv jakieś 
wychudłe postacie w iją śię wśród trawników — staną, obdzierają się 
w około, i "dziw nych pląsach i skokach znikają z przed oczu. W ta- 
kiem otoczeniu żyje Julia już oddawna. Stoi zawsze niema, nierucho­
ma, jakby już  była pomnikiem na swoim grobie— a Teodor? Z począ­
tku gorączka, drżenie na przemiany, dręczyły jego ciało, przygniata­
ły duszę, bo sumienie obrażone— ten anioł stróż człowieka, paliło go 
jakby  ogniem potępienia we śnie i na jaw ie, w śród śmiechów i ucie­
chy. W ciemności nocy7 Julia stała nad nim jak  m ara grobowa, w  uś­
miechu i spojrzeniu każdej młodej kobiety dojrzał obłąkanie, a głos: 
zabiłeś mię! zabiłeś! zakończył każdy takt balowej muzyki. Zmienia 
rodzaj zatrudnień, ucieka od miejsc przypomnień, rzuca się w w ir za­
baw, to się zatapia w7 dziełach ekonomii materialnej, w pismach finan­
sowych -  oblicza swój przyszły majątek, rozpamiętywa podziw ienia 
i hołdy, jakiemi nieraz jego zimny rozum otaczano, uśmiechy i spoj­
rzenia kobiece, co się nieraz ubiegały o jeden jego uśmiech, o jedno 
spojrzenie tą razą wszy stko na próżno bo sumienie nic złozyło bro­
ni przed miłością w łasną.

Lecz dalej a dalej, czas zagładzał w rażenia, wyobraźnia zatraca­
ła żywość kolorów tego przerażającego obrazu.— Jednak cvtej ciągłej 
rozterce samego z sobą lica mu wklęsły', czoło połamało się w jakieś 
tajemnicze hieroglify7, a do ust i oczu przyrósł uśmiech gorzko-ironi­
czny, istny Mefistofelesa.

W  kilka lat ożenił się z bogatą i ładną kobietą i mówią, że jest 
spokojny, szczęśliwy!.... 13. F.

— —



MYŚ L I  I U W A G I
z powodu książek:

|». n.

Rys powinności Chrześcianina, p. Z. Ancyporowicza.
(W arszaw a , 1 8 4 5 .  sir. 2 1 3 . )

Filozofia serca czyli Mądrość praktyczna, przez J. Żocliowskiego.
(W arszaw a , 18443. sir. 2 0 6 )

ł<zIIij p r a w d ę ,  o l -e tz tę  n ie  p y ta j .
S ta r o p o ls k ie  p r z y s tu w .e .

W zamęcie wyobrażeń dzisiejszych, pisarz stroimy jest jakby między 
kowadłem a młotem, a  jeśli nie wie czego się chwycić, będzie chciał 
albo wszystkim dogodzić (i naturalnie nic dogodzi nikomu), albo się 
przywiąże do jednego stronnictwa, jednego i dla tego właśnie stron­
nego zwrotu wyobrażeń— co zawsze dowodzi: jeżeli nie zepsucia ser­
ca, to przynajmniej słabości głowy, braku wytrawności i gruntowne­
go wykształcenia um ysłow ego.. . .

A stronność sąllu, wyłączny zwrot wyobrażeń, dziś powstają u nas 
nie tylko z zadawnionych, przestarzałych przesądów: nowo-naleciałe 
niebezpieczniejsze jeszcze, bo zjadliwąze, zgubniejsze, chociaż pod po­
zorem prawdy, chociaż z jej barwą. Nie wszystko jednak złoto co się 
świeci.

Najlepiej ten zrobi, kto bez względu na czytelników pisać będzie jak 
czuje, jak  myśli, t. j .  postawi się sam w położeniu czytelnika i pisać 
będzie dla drugich, jakby pisał dla siebie samego. Fałszywy to prorok, 
Wieszcz to prawdy podejrzanego natchnienia co rachuje na elekt, jaki 
jego pisanie sprawić może, sprawić powinno: on nie przemówi do du­
szy, bo w jego własnej duszy ciemno, zimno; bo głosząc prawdę niby 
wszechstronną, mierzy ją  łokciem jednostromjych sądów, które nigdy 

T om I. Z e s z y t  8 i 9 .  3
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w s z e c h s t ro n n o śc i  nie w y d ad zą ,  j a k  rozbite w  p ry zm ac ie  namiętności 
ludzkich  b a rw y  życ ia  n igdy się n a  b ia łe  św ia tło  ży c ia  i p raw d y  w  po- 
k a la n e m  poczęciu , w  b rudach  b łęd ó w  i złości ludzkich nie złożą.

Jed n o s tro n n o ść  sądu w  dobrej w ie rz e — j e s t  to nie bardzo niebezpie­
czna  s łabość ,  ale/kiedy się do niej u p ó r  i za rozum ia łość  p rzy łączy ,  s ta ­
j e  się ch o ro b ą  nie do u leczenia . Z nak iem  u po ru  i zarozum iałości jest 
p o w s ta w a n ie  zapam ięta łe  n a  w szy s tk o ,  co się nie zgad za  z ch udobą  je ­
d n o s tro n n o śc i  tych  b ło go sław io ny ch  w  d u ch u  u b o g ic h . . .  Nie w iedzą 
oni,  że dziś n a jw y ż s z e m  zagadnien iem  ż y c ia  stało*się życ ie ,  nie jak ie ś  
u ro jon e  u m id ła ,  uogóln ione form ułki i t. p. b a łam u c tw a ' ,  k tóre ( j a k  
w szy s tk ie  inne b a ła m u c tw a )  ty c h  tylko z a jm u ją ,  k tórzy  nie m a ją  
n ic  lepszego do roboty. P an ie  im o d p u ś ć ,  bo nie w ied zą  co czynią- 
A k iedy  się człow iek z g ło w ą  i sercem  zas tan o w i n ad  t e r n , że dla te­
go w ła ś n ie  tak c zy n ią  iż nie w ie d z ą ,  c h w y ta  m im ow oln ie  za  pióro 
w  chw ilach  w o ln y c h  od p rac  o b o w ią z k o w y c h ,  j a k ie  n a ń  Opatrzność 
w ło ż y ła  i kreśli m yśli ,  u w a g i ,  w rażen ia  i pos trzeżen ia  s w o je — nie dla 
n a rz u c a n ia  p ra w  in n y m , u c h o w a j  B o ż e !— osobiste p rzekonanie  nigdy 
się  nie s tan ie  mieniem  o g ó łu — ale dla obudzen ia  ducha  śp iącego  w  je ­
d n ych ,  za  w ieszonego na k rań cach  os ta tecznośc i  w  i n n y c h . ' . . .

Z apu śc i l iśm y  się w  u w a g i  i m yśli ogólne z pow odu  w spo m nianych  
w y ż e j  ks iążek ; bo nie ty le  nad niemi sam em i,  ile z p o w o d u  n ich  pisać 
zam ierzy l iśm y  *). P ism o p ie rw sze  p. A n cy p o ro w icza  pod żadnym  w zg lę ­
dem  n a  rozb iór  k ry ty czn y  z a s łu g iw a ć  nie m oże. Autor pracę sw o je  
p ośw ięc ił  pani B. Z iem ięckie j,  um ie jące j  czuć  i p o jm o w ać  p iękność w y ­
so k ic h  p r a w d  śvv. Religii— bardzo  s łu szn ie !  bo m ało  k to  zresz tą  b ę ; 
dzie um iał c zu ć  i p o jm o w a ć  p r a w d y  g łoszone przez au to ra .  S ą  to po. 
częśc i  d e k la m a c je ,  poczęśc i  zbiór ćw iczeń  r e l ig i jn y c h , j a k ie  Prefekci 
u czn iom  po szko łach  p isać  k a ż ą ,  a  z re sz tą  na jnędzn ie jsza ,  na jn iedo­
łężniej sza ,  bo bez m yśli  i c e lu ,  k o m p i la c ja  katech izm u. “ ) Rozumie 
s ię  że dzieciom lepiej dać  ka tech izm  w  r ę k ę ;  bo nie będzie tam  tych

*) W  dalszym ciągu R zu tó w  filo zo fic zn y c h ,  drukowanych w latach ze ­
szłych a mianowicie w ostatnich zeszytach r. z.

*j Porównać pochwały oddawane p. Ancyporowiczowi w K u ry  er hu, 
który go podniósł  tak wysoko ,  jak l lozbickiego— bardzo s łusznie  •'
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klassyfikacyj scholastycznych, które nam przypominają metodę jusa- 
nia śrcdniowiekową, opartą na anatomizowaniu moralności i dystyn- 
kcyach bez końca. W  ogóle autor zapuszcza się w  drobnostki i dba 
tego przedmiot swój wykłada sucho, nudnie a miejscami nawet ko­
micznie. Nie można porównać dziełka p. Zenonima Ancyporowicza na­
wet ze średniowiekowerni książkami ascetycznemu,‘bo te bywały pisy­
wane nieraz w dobrej wierze, z pobożnym zamiarem zbudowania tych, 
którzy sami nie wiedzieli co robić i rady sobie dać nie mogli. Przypad­
kiem dowiedziałem się, że p. Ancyporowicz wydał książkę o grze w pre- 
teransa, i ma wydać praktyczną częsŁ R ym  pow inności Chrzcscianina. 
Życzymy autorowi wszelkich pomyślności na praktyce wykładanych 
tcoryj... niech tylko przestanie pisać teoryj.

Trzeba jednak oddać sprawiedliwość p. Ahcyporowiezowi, przyta­
czając wcale piękną i zdrową m yśl, zapisaną na str. 12tej B ysu , a 
która brzmi jak następuje: „Każdy z nas powinien się starać w  zakre­
ślonym obrębie działalności o wykorzenienie rozlicznych przesądów i 
błędów a rozszerzenie nabytych przez nas prawych p o jęć ...” Nic ro­
zumniejszego, nic piękniejszego nad tę myśl. Nie mógł p. Ancyporo­
wicz dać zbawienniejszej i zdrowszej rady czytelnikom swoim — za­
cząwszy od siebie. Co za szkoda, że autor nie poszedł za tak zba­
wienną nauką, że nie wykorzenił naprzód w  sobie owych rozlicznych 
przesądów i błędów, nie starał się o nabycie jasnych, czystych, pra­
wych pojęć'?! Byłby nie napisał nigdy Bysu  i nie sprawiał nam przy­
krości sądzenia o nim tak surowo i potępiania go— to wszystko bowiem 
czynimy jak  każdy poczciwy człowiek, każdy Chrześcianin (mówiąc 
słowami p. A.) stara jący się w zakreślonym  obrębie działalności, o 
wykorzenienie rozlicznych przesądów  i błędów a rozszerzenie na - 
byłych praw ych pojęć."

W racamy znowu do uwag ogólnych z powodu książek, o których 
mow^a. Dziś chrześciaństwo stało się (równie jak  europeizm) spółzna- 
cznikiem światła i poświęcenia, duchowości — słowem wszystkiego, 
co przeciwne panowaniu materyi, samolubstwa, ciemnoty. Ogół ludzi 
myślących— wyjąwszy nie wielką liczbę anli-duchnikow  )— tak poj-

*) Pewien znamienity pisarz nazwał gdzaeś w P rzeglądzie  duchnikam
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muje Chrześciaństwo, t. j, jako najdoskonalszą formę religii na świę­
cie a zatem najzgodniejszą i jedynie zgodną z rozumem wiarę. Wie­
lu jednak pisarzy pod pozorem Chrześciaństwa pisze u nas o niestwo­
rzonych rzeczach. Chcą oni pogodzić rozum i wiarę, ale jak? Oto ni­
szcząc rozum i jego prawa, zaprowadzając na miejsce samowładno- 
sci niewiernego rozumu, samowladuosc hezrozumnej wiary. To też nie 
na próżno ultra-racyonalizm (Feuerbach i t. p.) idzie tąż samą drogą 
ostateczności, pod chorągwią samowładności rozumu. Ale zastanówmy 
się do czego nas te ostateczności doprowadzą? Rzućmy na stronę 
uprzedzenia, zerwijmy raczej stosunki konwencyjne, które nas przy­
wiązują do pewnych wyobrażeń, niżbyśmy mieli rozerwać stosunki 
z odwieczną prawdą żywota, z tern co żyje w n a s ... Zastanówmy się 
do czego nas doprowadzą zasady nasze albo raczćj czy mamy zasady? 
czy nic żyjemy woderwanem zaświecili umideł naszej fantazyi, ułudy 
uczuć lub roszczeń dumy? Zastanówmy się na drodze dzisiejszego 
życia  i dziejów przeszłości i tam szukajmy rozwiązania pytań gdzie 
je sama rozwiązuje rzeczywistość żywota ludów: tam nie ma choro­
bliwej tezy uczucia i antytezy, analizy rozumu; ale wielka synteza ży­
cia, Geneza prawdy. Bo życie samo jest prawdziwą księgą rodzaju 
prawdy.

Pi etyści powstając na ultra-racyonalistó w , niewiedzą, czy nie chcą 
wiedzieć o tern, że sami podobną do nich grają rolę — z tą tylko ró­
żnicą (nie nader dla siebie zaszczytną), że racyonaliści stoją przy je ­
dnym biegunie rozumu  a pietyści na biegunie nie-rozumu. Sapien- 
ti sat.

P. Zochowski pisał swoje dziełko z dobrą wiarą i dla tego w tym 
pisarzu spotykamy więcej myśli, płynących z doświadczenia i n ieje­
dno postrzeżenie trafne, nie jednę uwagę ważną, np. o potrzebie syn­
tetycznego wykładu dziejów. Nic będziemy rozbierali szczegółowo pi­
sma p. Zochowskiego: praktyka pokaże o ile jego pedagogika będzie

tych co uznają panowanie ducha nad tworzywem (materyą), chcąc 
tym sposobem poniżyć jednostronność ich zwrotu. Wyraz duchnik 
jest  szczęśliwym pomysłem na wyrażenie pojęcia naszego u c z o n e g o )  
t- j . o ile wyraża przesadę.
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w ażną, jeżeli kto ją  zastosuje do życia.— O przedmiotach zawartych 
w książce p. Żochowskiego nic także powiedzieć szczególnego nie mo­
żemy. Przyjrzyjmy się tylko stanowisku autora.

O tern stanowisku wspomniało się już gdzieindziej z powodu cha­
rakterystycznego artykułu, który stanowi jeden ustęp Filozofa sercu, 
a dawniej był umieszczony w Pielgrzymie. Jeżeli p.Żochowski kocha 
prawdę, nie obrazi się , że bezwzględnie do niego stosujemy godło 

obecnego artykułu.
Nie możemy się w żaden sposób zgodzić na stanowisko aulora, któ­

ry filozotiję chrześciańską kładzie jako przeciwieństwo racyonalnej. 
Przypisywać filozofii chrześcijańskiej an ti-racyona lizm , czynić ją  
bezrozumną—jest to być złym obrońcą swojej sprawy.

We wszystkich ogólnych myślach p. Ż. więcej jest, pozoru niż pra­
wdy. Biorę pierwszą lepszą, np. na str. 4 wyrzekł autor, żc „ludzie 
prości nie są  zdolni do filozofii, która wiedzie do zwątpienia, rozpaczy 
i burzliwości życia, ale są zdolni do filozofii, która wiedzie do pokoju 

i pociechy wewnętrznej.”
Tu w  jednej myśli wiele błędów a mianowicie:

1.) Jeżeli a u to r  przez ludzi prostych rozumiał głupich, a przynaj­
mniej nie myślących, ci w  samej rzeczy nie są zdolni do filozofii, bo
filozofija przypuszcza myślenie, rozum.

2 .) Przypuszczając myślenie przechodzi filozofija wszystkie a wszy - 
stkie zwroty i doby m yślenia  a zatem i zwy!pienie. Kto go nic czuł, 
ten nie pojmuje najznakomitszych zwrotów myślenia, najw iększych 
myślicieli na świecie, zacząwszy od Arystotelesa do Hegla, nic pojmu­
je zwrotów, które stanowią epoki na drodze cywilizacyi w  ogó nosci

(Descartes, Spinoza, Pascal, Kant).
.3.) I któryż człowiek myślący nie wątpił, dopóki nie zwątpił o sa­

mem wątpieniu? Kto nie wątpił, ten Bogu duszę winien  ), t. j .  ni< 
winien sobie n ic, Bóg go prowadzi drogą uczucia', którego sam me 
uznaje, nie ma świadomości sił swoich, swojej wolnej woli; nie wie,

*) Cudne wyrażenie. Jakież to bogactwo i czarująca p iękność języka,  

który ma takie wyrzeczenia i
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ze to co w nim m yśli i czu je  i ż y j e ,  znaczy  coś— nie w ie o tein że wie 
(t. j . m a rozum  nieśw iadom y sil sw o ich ).

4 .) D rogą zw ątp ien ia  czyli analizy, w yczerpu jącej m yślen ie , do­
chodzim y jedyn ie  do zasad czystych , ja snych  i prostych, prawdziw ie 
ludzkich. Inaczej pokój nasz bodzie uśpieniem , pociecha nasza  sen- 
nem m arzeniem , usiłow aniem ciągłego odurzania się, tłum ienia sił, t. j. 
najstraszn ie jszego  gw ałtu  um ysłow ego— gw ałtu  w ołającego o pomstę 
do B o g a , bo przeciw  naturze ludzkiej. Takiego gw ałtu  ludzkość nie 
zniesie i d la tego w idzimy, że w  czasie  najw iększego upadku rodu 
naszego-, duch ludzki rw a ł się do życia  i św iatło rozum u ro zp ra ­
szało n o c , chm ury  i m głę p rzesądów  *). —  M oglibyśm y tu jeszcze  
u c z jn ic  uw agę  p. Ż., że rozpacz i burzliw osc życia nie tyle od filozo- 
łii, ile od życia-sam ego zależy  i po w iększej części w ynika z b raku  
m ora lności, u p raw y  obyczajow ej człow ieka i spo łeczeństw a, czego 
osfatecznem  źródłem  życie  je s t ,  t . j .  postępow anie, w ola, nic m yślenie 
ani filozo/ija. I fiiozofija i w iara  prow adzić będą człow ieka do pokoju 
i pociechy w ew nętrznej, jeżeli zgadzać się będą  z życiem .— „W ięc się 
fiiozofija na  nic nie przyda, kiedy ją  zastępu je  w ia ra ? ”  n ie je d en  za­
w o ła . O dpow iadam y, że filozofia rozw ija  się naw et w tenczas, kiedy 
się zachw ieje w iara , kiedy człow iekow i c h c e  się w ierzyć, ale nie mo­
że i nie c h ce ; kiedy zapragnie  w  dziełach stw orzenia  szukać m yśli 
s tw o rzen ia , w  ludzkości w ielkiej m yśli ludzkości. W  każdym  razie 
filozofia (jak  p raw dziw a w ia ra ) w tedy  tylko daje  spokój duszy, kiedy 
się zgadza z życiem . Inaczej nie m asz odrodzenia w duchu i praw dzie 
żyw ota. f D  C' n  j

) Pokażę to na przykładzie Historyi Filozofii w wiekach średnich,  
w czasie największego upadku jrozumu ludzkiego. A r l \k u ł  ten 
miał być posłanym do A te n e u m , jako napisany z powodu tłuma­
czeń Kraszewskiego: umieścimy g o  jednak w Przeglądzie dla zwią­
zku rzeczy z widokami naszemi.
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Wspomnienia Uniwersytetu w  Hejdelbergu.
( D a l s *)1 c i ą g .}

Działalność literacka Thibauła nie wielka jes t w porównaniu z po­
k o l e n i e m  nowem ‘). Nie jest to rzecz przypadkowa; bo nie luhit 011 
milczenia mowy pisanej, która żywo drżącej myśli nadaje chorobliwą, 
martwą bladość gabinetu naukowego. Tam jego pole gdzie głosem 
pełnym, donośnym rozmawia z żywemi i dla tego najwyższćm stano­
wiskiem działalności Thibauła — był wykład jego uniwersytecki. 
Opuszczał 011 uczniów swoich nie z puścizną uczoności martwej, ale 
z tern co nazywał rozumem eyu'ilisty, z umiejętnością wcielenia w 
istotę wewnętrzną ustaw  prawnych: aby prawo Rzymskie zrzuciło 
z siebie obłogę przypadkowości bytu Rzymskiego i polcazało się ży­
jącym  rozumem teraźniejszości. Taki charakter Thibauła jako pra­
wnika równie trudno pojąć, jak rzadko spotkać: może dla tego, żeś­
my niemal wszyscy utracili teraz władzę uważania szczegółów i oso­
bliwości życia Wewnętrznego; prawie wszyscy znajdujemy się pod cię­
żarem oderwania (abstrakcyi), m ając na wszystko gotowe kategorye 
oderwane, formy, w  które się wciska gwałtem, tłoczy się byty (fakta) 
wolno rozwijające się, wypadki, czyny.

Nie od zbyt dawnego czasu filozofia dąży do rozerwania więzów ab­
strakcyi, do pojęcia rzeczywistości, do przeniknięcia jej istoty i wznie­
sienia się z poglądem jasnym , przejrzystym ku prawdzie, idei. Taka 
tylko filozofia pojąć może osobistość Thibauta i ocenić ją .

Zdaje się że mianowicie Niemcy bogate są w te osobistości, które 
całą głąb’ i pełnią prawdy, idei, przenikają wskroś bezpośrednio, znaj­
dują je w  sobie i uznają w sobie jej obecność. Taką osobistość przed­
stawiał niedawno Goethe, który bez żadnego poglądu filozoficznego, 
znajdował w  sobie bezpośrednio wszystkie głębiny i wszystkie strony 
idei i wyrażał to w sposób właściwy sobie. Thibaut godny także uwa-

*) P ie rwszem dziełem je g o  j e s t  rozprawa  z p r aw a  rzym sk i ego  na s t o ­
pień Dra P ra wa .  Diss.  i n au g .d e  gebuina j u r i s  pe r so na ru n i  et r e r u m  
indole,  ve roquc  hu jus  divisionis prae t io .  Kiel 1796 r.
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gi w tym względzie, bo on doszedł prawdy nie przez chód myślenia 
wewnętrznego (filozoficznego) ale przez swój pogląd bezpośredni na 
świat i życie. Należy 011 do rzędu tych ludzi genialnych, którzy przez 
jeden akt twórczy przenikają w głąb rzeczy. To nam objaśnia śmiałość 
jego rzutów, jasność poglądu, pełność niewyczerpaną duszy i serca, 
coś wiosennego w całej istocie jego, poleganie na sobie samym, naiw­
ność, z jaką chwyta każde zjawisko, oddaje mu się, gubi się wniem aż 
do żartu zabawnego, aliści znowu niespodzianie unosi się w  zakres 
najwyższy, gdzie n.11 spływa to natchnienie, ta potęga geniuszu, któ­
ry  się oprzeć trudno, niepodobna. Z tego stanowiska podniosłego, z któ­
rego panował 011 nad wszystkiem, co go otaczało, nie upadał 011 znu­
żony, nie staw ał się bezczynnym po chwilowym zapale, bo się wznosił 
w tę stronę ducha, gdzie mu było wszystko znajome, rodzime, własne.

Często (jak to się już rzekło wyżej) Thibaut nazywał prawnictwo 
rzemiosłem swojem a muzykę religiją. Zdaje się że to żart, na pier­
wszy rzut oka; ale wyrażał 011 tu najgłębszą prawdę życia swojego. 
W  istocie, kładł 011 prawo w krainie warunkowości, potrzeb ziem­
skich, uważał za formę bytu naszego, z którego się podnosił w krai­
nę bezwarunkowego boskiego życia sztuki— nie jako wyrobnik, co po 
ciężkiej robocie i po ważnych zatrudnieniach, odetchnąć pragnie; ale 
jako duch tęskniący w te strony, gdzie zrzuciwszy nikłe więzy ciele­
sności, patrzy w  jasne niebian oblicze.— Że ze wszystkich sztuk w y­
brał muzykę, to także jest w związku z osobistością jego. Muzyka jest 
sz tuką, która przez wykonanie ciągle się odtwarza, tak że nietylko 
kompozytor jes t twórcą dzieła muzycznego, ale i w wypełniającym 
powtarzać się powinien ten sam akt tworzenia. Kiedy Thibaut, w kole 
przyjaciół i znajomych, pokazywał się jako kapłan piękności tajemni­
czej świata dźwięków, wszystko wt nim było błogością i przejrzysto­
ścią. Takim być może ten tylko, kto w piękności nie sam ą widzi ozdo­
bę i słodycz, ale słyszy odzywający się głos boży. — Całe życie Thi- 
baufa  było muzykalne, harmonijne, zgodne ze sobą samym. Rył 011 
jednym z tych ludzi niepospolitych, którzy wcześnie, szybko i stanow­
czo oznaczają swój kierunek i cel, a potem już  11a zawsze wiernemi 
im niezmiennie zostają. Bez wątpienia, mogła stąd wyniknąć stron-
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ność pewnego rodzaju, umyślne i uporne odepchnięcie wszystkich łn- 
Hyoli kierunków i celów; lecz z drugiej s trony 'ty lko  przez to ograni­
czenie s i ę  mógł dojść Thibaut tych niepospolitych korzyści w  zakre­
sie swoim, tej prawdziwie klassycznej pełności i że tak rzekę okrągło­
ści albo raczej zaokrąglenia charakteru, co nie jest nigdy udziałem te­
go, kto dowolnie położył przed sobą lub kogo konieczność wyższa 
mimowolnie strąciła na takie stanowisko, na kiórem ciągle swoję dzia­
łalność rozdrabniać i że tak powiem kruszyć potrzeba i wystawiać na 

zwietrzenie,

Głównym przedmiotem prac ThibauCa było Prawo R zym skie. 
W ogóle przyczynił on się bardzo wiele do tego, że Prawo Rzymskie 
objaśniać zaczęto daleko zasadniej i rozumniej. Przewodniczyła mu 
myśl, Że p raw a tego uczyć się trzeba przez poznawanie głębokie po­
jedynczych tw ierdzeń prawnych, bez żadnej obcej mieszaniny, t. j .
W ich omdnnśri i szczególności (właściw ości), w ich pochodzeniu i

O  ”

Znaczeniu miej scow cm i czasowcm. Kierunek fen ( ja k  widzieliśmy) 
nie w yłącza wcale history i p raw a, historycznego uzasadnienia i obja­
śnienia pojedynczych twierdzeń prawnych. Thibaut wszędzie stosuje 
metodę historyczną, gdzie dane twierdzenie praw ne jes t  samo przez się 
inejasne, ale w takim razie historyczne rozwinięcie jego je s t  prawdzi­
wie wewnętrzne i dla tego tchnie życiem. Wtedy to stara 011 się przed­
stawić widocznie pokazanie się stopniowe istotnego stopnia rozwoju 
rozbieranego stosunku prawnego, nie krępując się okresem czasu do­
wolnym i jakby zew nętrznym przedziałem. W  skład wykładu sw oje­
go bierze on z historyi prawa, to tylko, co j e s t  istotnie konieczne dla 
objaśnienia szczegółów7, a nie czułym je s t ,  nie obchodzi go to ogromne 
ubóstwianie historyi p raw a ,  co uganiając się za mnóstwem drobiaz­
gowych wiadomostek historycznych, nie ma czasu ogarnąć Praw a 
Rzymskiego w jeg o  całości i przen iknąć istotnego jego  znaczenia. 
Thibaut uw aża Pr. Rz. za  utw ór św iata rzym skiego  i dla tego zu ­
pełnie  stosować się ono może fi (to życia rzym skiego; ostrzega w ięc, 
aby nie mieszać zasad rzymskich i ustaw prawnych znicmieckiemi; ho 
lubo przypuszcza konieczne ich połączenie, ale połączenie tó uw aża za 
dzieło praw odawstw a i praktyki. Przeciw nie w nauce w ym aga zupeł-

T om I .  Z e s z y t  S i t ) .  4
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nego oddzielenia’tego cojestczysto-rzym skieodtego, co napłynęło pó­
źniej; tego, co ma znaczenie li dla życia rzymskiego od tego, co ma zna­
czenie i w  Niemczech. Thibaut uważa nawet Pr. Rz. nie tylko w  wielu 
n zglgdach za niestosowne dla nas, ale w niektórych za wbrew przeciwne 
rozumowi, t. j . tam gdzie się przebija ograniczony pogląd na życie. Pogląd 
taki na Pr. Rz. zdaje się być nie odpowiednim tej gorliwości, zjaką się 
Thibaut przykładał do jego upraw y; ale wpatrując się bliżej, widzimy 
tu cala głębokość i wyniklość charakteru znakomitego cywdlisty.—- 
„Jako Professor Prawa Rzymskiego (mówił 011) powinienem przedsta­
wić prawo to w  jego istocie, bez względu na jego doskonałość i nie­
doskonałość, odpowiedność i nieodpowiedność naszemu czasowi.” W y­
tknąwszy-wyraźną granicę między tern, co w  samej rzeczy jest różne, 
między stosunkami i pojęciami prawnemi naszego czasu i świata rzym­
skiego; wym agając usilnie, aby Pr. Rz. było uważane n iejako zro­
sić z życiem niemieckiem (albo nawet zasadne dla prawa niemieckie­
go ), ale jako obce, nawiązane z zewnątrz w  życie niemieckie-*- Thh 
haul budził bezustannie potrzebę stanowczego oddzielenia pierwiastku 
obcego od swojskiego i tym sposobem utworzenia nowych zasad i 
ustaw, odpowiednich potrzebom Niemiec, jakto niegdyś uczyniło samo 
prawodawstwo Rzymskie. Z tego stanowiska zapatrywać się trzeba 
na przedstawienie jego (w- dziele: lieber die Nothwendigkeźt eines all- 
gem cinen buergerlichen Rechts fu r  Deutschland. Hejdelberg 1814. 
Wyd. 3cic w 1 . 1 8 3 0 ), co do wydania ogólnego kodeksu cyw ilnego dla 
Niemiec. (D. c. n .j

I*. K n lh f n .
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Opowiadania wierszem Johna of Dycalp.
( Wilno, 1846 . str. 3 5 .)

V
John of Dy o alp je s t  to w ielki autor. Nie w ydaje on w praw dzie 

^voicli dzieł in folio, ani in quarto , ani in octaw o, ale za to dzieł je s t  
" ięce j i jeżeli nie rzeczą, to liczbą b gaci ja k  m oże lite ra tu rę!

P rzeszły  ju ż  czasy  kiedy k ry tykow ano  i rozbierano dowcipnego 
Johna. Teraz z innego ju ż  stanow iska pa trzym y na  w ychodzące jeg o  
dzieła, t. j .  ze s trony  śm iesznej, pociesznej. Sto pociech np. patrzyć 
"a  p łask ie, brudne czasem  dowcipy i niedow cipy, np. C haos, szczypta 
kadzidła cieniom w ierszokletów  od W italisa  - Komujcdzie —  Opowia­
dania.—  S zekspir naw et w  tłum aczeniu pełnem nienaturalności (P u ste  
kobiety z W indsoru, Północna godzina), w szystkie dzieła ogrom ne—  
r>' dwunastce. Sędzia Pieniążek i Powieść składana z K raszew ­
skim in 2 4 , na papierze welinowym.—Pamiętnik Elfa w 18ce, na 
Najpiękniejszym welinie.—Uczucia Chrześcianina (zW ie lan d a ) na 
Najpiękniejszym welinie i t. p. Obecne opowiadania wierszem— 
Nakładem i drukiem Zawadzkiego — są  także dziełem ogromnem 
2 35 stronic, ale 3 5 ta  już  zaw iera  spis rzeczy— kartek  zaś d rukow a­
nych je s t  10 a  resz ta  papieru białego.

N ajw iększym  utw orem  są tu Talizmany, gdzie au to r pow ziął m yśl 
kurzenia zasad  filozofii d rogą  śm ieszności— . tylko m u na  nieszczęście 
2abrakło dow cipu, np. w  uryw kach  następu jących :

Ni własnej jaźni,  ni jaźni wszechświata  
Nie dano zbadać żadnemu p o e c i e ! . . .

Już w twem błękitnem, zaduinanein oku 
Jawny na zewnątrz tęskny nriysł wszechwiedzy  
Widać moc woli ,  spójnią genetyczną  
I dar syntezy rzadki in p o te n tia . . . .

W szak każda modystka 
I obserwantka gorl iwa żurnalów 
W ięcej fraz umieć i pamiętać m u s i ,
Niż ich Kant, Szel l ing,  Fieht i Hegl  (sic) ukuli I 
Gdy zaś dumanie bez kwestyi  wszelkiej ,
Jest,  źe tak powiem, najwłaściwszą sferą,



Różowem niebem duchów samoistnych-;
A filozofia w rze te lnym r ozw oju
T e g o  wyrazu ,  będąc s t e rowniczką
Tyskn yeh  p rzeczuc iów wzg lędem po-za świata ,
I s k r a jn y m  szczeblem w p r o s t  do b oż o s ta n u ;
Choć absolutne j  nie s k ła d a  r ę k o jm i ,
Ze j e j  momenta  w obecnym p o j a w i ę . . . ’

zdaje sig że kończyć nie warto, przytaczać więcej nie warto, a ten) 
hardziej rozbierać i zbijać. Jeżeli tilozofija niemiecka jest m('zrozu­
miała, humorystyka Johna of Dycalp jeszcze niezrozumialsza. Dziadek 
i Babica jest urywek najlepszy, bo najnaturalniejszy.

Przytac/am y wierszyk ten w całości:

Jeśli  nie zaśnie dziadunio kochany ,
A pos łucha  t r os ze cz kę  ,
T o  ja  powiem taka śl iczną bajeczkę!
Ale p r a w d z i w ą . — Był  sobie dziadek kościany:
M ia ł  j u ż  lat s to  i t r zydz ieści  ,

A włosy to  nie b iałe ,  ale aż żół t e ,  z i elone !
J a d ł  on j u ż  ty lko  kaszki  i j a b ł k a  p ieczone ,
J ciągle sobie z babk ą  siedzieli  byw ało .
Jedno  mówi p a c i o r k i ,  d rug ie  dziatki  p i e śc i ,
Bo mieli wnucz kó w,  p r awn ucz ków  nie mało.

Raz po  mszy  w niedzielę —  a było to  lato —
Siedzieli oni r azem na przyzbie  przed cha tą  
ł pa t rząc sobie w oczy Rogu dziękowal i ,
Ze j e szc ze  r azem lata doczeka l i ,

I prosi l i  do b re g o  Rana Boga w niebie,
Aby ich r azem p o w o ł a ł  do  siebie.

Aż Bój: z e s ł a ł  an i o łka .  1 t en im leciutko 
Rączką ma lutką 

Na sen do nieba p o za m y ka ł  oczy.
1 r azem usnęli  
ł  w niebo ulecieli

l

P rz eż y w sz y  lat s to  i t rzydzieści .
A tak,  mój  d rog i  dziaduniu !'

Kiedy Bóg  komu cud swój  z j awić r aczy!
A co ja umiem jeszcze !  —  za raz  dziadunio zobaczy.
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—  D aw no ,  ju z  bardzo dawno ,
Nim mię do mamy w króbeczce  
Pr zy n i os ła  jakaś  s taruszka ,

Z y ł  j eden  Król  sobie.
K r ó l !  czy s ł y s z y s z ?  dz iaduniu ! . .
Le cz  cóż  ja mu z r o b i ę !
Spi ,  choć do k to r  zakazał !
I śpi przy takiej  bajeczce.

Widzimy tu powtórzoną powieść'starej daty o l  demonie i Baucj- 
dzie, ale przynajmniej dość naturalnie i świeżo— nie ma i tu myśli, ale 
przynajmniej niema i tego nieznośnego  dla czytelników hum oru  Jolma.

OD REDAKCYI.

Umieszczając artykuł obecny z pewnemi zmianami, Redakcya za 
obowiązek uważa zdanie sprawy z zasad, jakie j ą  do tychże zmian 
skłoniły. Autor tej pracy, stanowi niby przejście od erudycyi przeszło- 
wiekowej do wielostronnego poglądu na przedmiot, jednak nie bez pe­
wnych uprzedzeń, którychby sic w dzisiejszym czasie wszechstronności 
wystrzegać należało. Przytaczanie mnóstwa dzieł i ustępów obcych, 
w  czasie, kiedy ich powagi nie mają żadnego a żadnego znaczenia— bo­
śmy już przeżyli epokę antyuomij K anta— zdawało nam się mestoso- 
wnem i dla tego zmniejszyliśmy je  ile możności z prośbą, aby autor 
(jeżeli stale nad większą pracuje całością) wyrzekł się tej erudycyi, 
która do niczego nie prowadzi,— bo bezcelna jest, i czuć j ą  zapa 
chem pedantyzmu, tej zaraźliwie grasującej choroby, tam, gdzie wielka 
biblioteka pod ręką albo przynajmniej parę dzieł, choc me wielkich, bi­
bliograficznej treści. Wszakże dla takiej erudycji dosc p ize jiz je  u 
ter at urę nauki. Zasługa to mała, u nas żadna, a w pismach czaso­
wych nie ma miejsca na zapełnianie kolumn treścią tego rodzaju. -
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W  szczególności dodaje się w odpowiednich m iejscach kilka stosownych 
przypisów  dla w yjaśnienia rzeczy, a bardziej jeszcze dla pokazania s ta ­
now iska, z jakiego na w iele przedmiotów zapatryw ać się trzeba.

Rzecz o Propedeutyce nauk historycznych.')
napisał II. F. Dzicszuk.

, , { t » a e i a in  o m n ia ,  d u b i t a n s  p l e ru in q u e  e t  mili i 

ip se  d i f f id e n s .”  c i c .  de  D iv in .  I I .  3 .

"Wiek XIX zbogacony puścizną um ysłowych zdobyczy zeszłego stu­
lecia, zaszczytnie rozpoczyna osobną erę w  dziejach cywilizacji now - 
szych narodów, przez wprowadzenie nowych teoryj, olbrzymi postęp 
piśmiennictwa i inne ulepszenia, co na łonie naszego wieku w jpielę- 
gnow ane, świetną rokują przyszłość dla następnych. Wiek obecny, 
obfity w tak ważne pod każdym względem udoskonalenia naukowe i 
pomysły, zwrócił także uwagę na Encyklopedyę wszystkim w  ogóle 
i szczególnym naukom wiedzy ludzkiej poświęconą. Ztąd więc o w a­
żności Encyklopedyi powiem po-krotce, bo ona zostaje w  związku 
z osnow ą założenia.

Nie ulega żadnej wątpliwości, iż aby  odnieść ogólne z nauki jakiej 
korzyści, potrzeba w ykład je j poprzedzić pojęciem treści, zak resu , 
w  końcu rzutem  oka na całość i pojedyncze części, które nie są  przc-

*) Tych kilka ogólnych myśli wykazujących korzyści, ja k ie  nam zape­
wniają wiadomości wstępne łącznie z metodologią i literatura histo­
ryczną ., stanowią ustęp z obszerniejszego pisma podtytułem: , , M y­
śli o powołaniu  badacza historyi, odpowiadającego potrzebom tego-  
czesnym ,” do którego w miarę możności i środków  użytych już zgro ­
madziłem zasoby. W ykończenie zaś ostateczne pisma tego wiele za 
sobą pociąga trudności, lecz do ich pokonania zachęca mnie jedynie  
zdanie starożytnego autora: , ,etiamsi desint v ires, tamen laudanda 
est voluntas.” CPrzyp. podawcy artykułu.')
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eież odosobnionemi um iejętnościam i, podobnemi stojącej wodzie, lecz 
zostają w  związku ze strumieniem, który rozlew ając w  rozmaitym kie­
runku sw oje nurty, użyźnia obszar całości. Środkiem zaś tym, za po­
m ocą którego pojm ujem y w ew nętrzny skład nauki, je st  Encyklopedya, 
która w ogólnem i najrozciąglejszem  znaczeniu u w ażana, ułatw ia po­
znanie g łów nych  zasad w y k ła d u , przedstawiając dokładnie jego  gra­
nice, podział, is to tę , zw iązek i wzajem ne stosunki pojedynczych czę­
śc i, bo to w szystko w spólnie razem zlane zakres nauki stanowi.

E ncyklopedya nadto ułatw ia nam osiągniecie zamierzonego celu , 
odkrywa bowiem w zajem ny i logiczny zw iązek ogółu ; pokazuje jak  
różnorodne na pozór częśc i nauki słu żą  jedna drugiej za środek i cel, 
wl e wa  w nas przekonanie o w ażności i korzyściach obranej nauki, 
przysposabia do dalszych postępów  odpowiednich w spółczesnem u ich  
stanow isku , dodaje w reszcie siły  i uzbraja nas do pokonania trudno­
śc i, które napotykamy w tego rodzaju zajęciach.

To co o Encyklopedyi pow iedzieliśm y, nader ja sn o  w ykazuje jej ko­
rzyści. Spraw iedliw ie zatem zjednała ona bliższe zastosow anie w przed­
miotach wykładanych zw ykle w  w y ższy ch  zakładach edukacyjnych, 
do których z początkiem bieżącego wieku w prowadzona i przez bie­
g łych  m istrzów udzielana, znajduje sig na drodze ciągłego postępu.

W ogólnem kole nauk Encyklopedyą objętych, słusznie w ażne miej­
sce przyznano bistoryi, ona bow iem  w yw odząc z zapomnienia prze­
sz ło ść  pokazuje, w  jaki sposób ród ludzki doszedł teraźniejszego sta­
now iska, jakich u żyw ał środków^ dla osiągnienia celu sw ojego istnie­
nia a zatem daje nam w zniosłe wyobrażenie o porządku i godności na­
szego przeznaczenia. Tak w ięc historya w  całym  sw ym  zakresie uw a­
żana, jest nauką w ielk ą , jak utw ory Opatrzności, w których w ola  Naj­
w yższego  odkryła św iatu sw oję m ądrość i w szeehm ocność.

Jeżeli dla badacza nauk przyrodzonych, godnym um ysłow ego zasta­
now ienia przedmiotem je s t  skład i rozbiór najdrobniejszego robaczka, 
najmniejszej rośliny.... jakże nieskończenie szlachetniejszem  a  zarazem  
w znioślejszem  (J?) jest zajęcie, które nas przywodzi do pew nych w y o ­
brażeń o losie rodu ludzkiego, słow em do zgłębienia duszy człow ieka, 

poznania jego skłonności.
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Któraż zatem nauka tyle nam korzyści zapewnia co historya? Spra­
wiedliwie przeto, jako praktyczna *), to je st do w szelk ich  potrzeb ludz­
kich zastosow ana um iejętność, przez narody najucyw ilizow ansze i zna­
komitych ludzi'pielęgnow ana, ciągłem  kształceniem  do bliskiego kresu 

doskonałości przywiedziona, nie ustępuje pierw szeństw a innym i sta­
now i miarę o wartości ośw iaty każdego kraju.

W ażność jednakże history i nie usuw a bynajmniej licznych w  jej 

uczeniu się napotykanych trudności, potrzeba zatem szukać środka, 
ażeby z w łaściw ego  stanow iska grunfow ności przysw oić m ożna, tym  
zaś je s t  ogólny w ykład  wiadom ości w stęp n ych , który inaczej Prope­
deutyki), historyczną nazyw a się. B liższym  w ięc jej korzyści i zasto­
sow ania rozbiorem zająć czytelników  moich uważam  za stosow ne.

*) , , H i s to ry  a podobna zapalonej  pochodni  świat ła  przyświeca wszędzie,  
ch ron i  człowieka od b łędó w prowadząc  go na d r ogę  p r aw dy ,  w k o ń ­
cu upowszechnia dobre  pojęcie o ważności  samej  nauki . ” — Gelzerdt ,  
d ie  ethisehe B edeu tungder Geschichte f u r  G eg e n w a r t .  Berl in 1S44. 
in Svo; F.  Schi l ler .  W a s  h eist  und z u wi-lchem E ude  s t u d i e d  man 
die Univer sa l  gesch ichte .  Jena 1790.— Die B rdeutnng  der  Gesch ich­
te. Gotha,  1S42. in Svo ;  U a b b e  Daure:  Kssai s u r  1’util iłe des e t u ­
des  h i s to r iques .  Pa r i s ,  1S37. in Svo; Dr.  II. Lu d en  (Profes .  I l isto.  
w Uniw.  Jenskim) .  Ueber  We se n  und  IVerth  dec Geschichte (Allgem. 
Staat .  u. Yo lker -Gesch .  I Th .) .  J ena,  ISID. S; tego/.: Ueber  das  S t u ­
d ium d er  vater landi schen Geschichte.  J ena,  1810. Svo; Ivoch—Ste-  
rufe ld  J .  E.  die  Geschichte,  i h re  At r ibu te  und thru Zweckn. Mtin- 
chen,  1S41.  in 4 t o . — Gdy wyrażona ważność,  i s tota  I l is to ry i  i ko ­
rzyści  w zastosowaniu, p rowadz i  nas na d rog ę  upa t rywan ia  w tćj 
nauce pra k tyczne j strony, k t ó r ą  wyjaśniać  sądzę zbytecznem; o g r a ­
niczam się zatem na okreś leniu  tego w czem ona się mieści s ł o w a ­
mi (!?) zasłużonego  w X V I  wieku Geografa,  Fi l ipa h l u w e r a  ( rodem 
z Gdańska ,  1723),  k t ó r y  u t r z y m u j e :  „Scien tiam  hanc voco intel- 
l i goq ue  practicam  s ive activam et  in aet ione pot i s s imum civili posi ­
lam.. . .  hic eniin noti t iae h u ju s  finis e s to ,  s ve homo publicus,  s ive 
p r i v a t es ,  sive belli,  s ive pacis,  sive profect ionis ,  s ive rianticus,  sive 
me rc a t o r i us ,  a l iusve fue r i t . ”

( In t roduc t io  in Geograpbiain  lam vet l .  quam nov.  ed. Bruzen 
de la Alart inicre s t r .  4.)
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I.
Propedeutyka nauk historycznych spowinowacona jest z Encyklo­

pedią tej samej prawie co ona natury i charakteru, gdyż jako przy-

P rzy p is  R edakcyi p ierw szy. Upatrywanie celu zewnętrznego w histo- 
ryi a raczej sztuce historycznej — jak w każdej sztuce—jes t  wiel­
kim błędem.— H istory  a odpowiedzieć powinna istocie człowieka, t. j .  
zaspokoić jego  dążność do poznania stanowiska swojego w rozwoju

organicznym ludzkości.
Przytaczanie Kluwera zdania o hi story i je s t  mniej stosowne, bo 

wychodząc z tego  stanowiska możnaby dowieść, że historya nikomu 
n iep o trzebna  a wy kształcenie fachowe więcej znaczy niż najrozle- 
glejsze wiadomości historyczne. Dodać i to wypada, że nawet dla 
człowieka publicznego, dla męża stanu potrzeba więcej wiadomości 
specyalnych i dyplomatycznych, taktu  zresztą, k tóry  jedynie p rak ­
tyka dać może, niż liistoryi w znaczeniu właściwem tego wyrazu. 
Historya odpowiada godności człowieka, jak sztuka, jak w ogólno­
ści nauka. Porównać tu  a rtykuł,  umieszczony w Album IV arszaw - 
skieni z n ifdruknwanej Filozofii l i is toryi jednego ze spółpracowni- 
ków naszych p. n. History u i Ż y c ie , gdzie rzecz ta przedstawiona
ze s tanow iska spółczesnej nauki.

P .  Dzieszuk w niektórych miejscach przytacza jako powagę Kaj­
danowa i U stra łow a, których zdania naukowe nie mają żadnej war­
tości i dla tego pominęliśmy tych pisarzy, których nicość naukowa da­
wno uznana w kraju własnym a zagranicą mówić o nich niegodzisię- 
Uczony Onaeewi.cz występował nieraz ze zbijaniem twierdzeń U stra­
łowa, a Kajd-anow napisał swoją historyę podług Ileerena, ktorego 
był uczniem, t . j .  zrobił sk ró t  S taro ży tn e j, pełen deklainacyi czczej, 
nie prowadzącej do niczego a H istoryę średnią  napisał najgorzej, 
bo He er en nie pisa ł w i e k ó w  średnich. Dziwna rzecz, jak  można do 
dzieła Kajdanowa przywiązywać wartość jakąkolwiek— pokazuje tu 
tylko brak lepszych dzieł  o history! w kraju  naszym. —  Zostawili­
śmy umyślnie zdania przytoczone z Kluwera, Bodina i t p. aby po­
kazać, że one dziś już  nie mają Żadnego znaczenia— nawet ich zbijae 
nie warto. Przy szła nam na myśl pozorna barwa uczonosci w a r ty ­
kule W iktora  Krajewskiego, filologa znanego, p. n . K rytyczne  po­
strzeżen ia  nad historykam istarozytnem i. o której porównawczo z roz­
prawą P. Dzieszuka później powiemy. W obu rozprawach są myśli, 
j e s t  rzecz— nie ma tylko stanowiska pewnego.

T o m  I .  Z e s z y t  8 i 9 . °
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gotow aw cza nauka (scientia propedeutica) zastosowaniem  sw ojem  nie' 
tylko dla poczynających u czyć s ię ,  lecz nawet i dla kończących kur? 
historyi jest użyteczną; pierwszym  bow iem  przedstawia encyklopcdy- 
czny rzut oka na szczególne nauki w  ogólnym związku z historyą zo- 
stające, podaje stosow ne do badań środki i u łatw iając nabycie w y  kła* 
danych nau k , błędne wiadom ości prostuje, ścieśnione rozszerza, sło' 
w em  dopomaga, aby w  należytem  św ietle całą  przeszłość rodu ludz­
kiego ogarnąć. Ula drugich zaś, to je s t  znających ju ż  dzieje, róumicź 

zbaw ienne Propedeutyka przynosi korzyści, zw łaszcza gdy ci, nad udo­
skonaleniem w łasnem  pracując, rozszerzają zakres sw ych  wiadomości 
nowem i zmianami widoków i rzeczy, zastosowaneini do pojęć literatu­
ry, która jed yn ie je st  zdolna zapewnić i wszechstronne w  historyi w y­
kształcenie. D ążność takow ą każdy z pośw ięcających  się historyi, po­
winien mieć na g łów nym  widoku; lecz bez gruntownego nabycia w ia­
dom ości zasadow ych i pom ocn iczych , w stęp do nank historycznych 

stan ow iących , dosiągnąć jej nigdy nie będzie w  m ożności. W szelkie 

zatem ćw iczenia  sił badaw czych i żarliw e usiłow ania początkującego 

zwolennika nauk h istorycznych, do tego głów nego celu powinny być 
skierowane i w  nim zlew ać się jako w  ognisku. Bez nauk bow iem Pro­
pedeutyką historyczną objętych, zapew niających jedynie w badaniu dzie­
jó w  gruntowność i krytyczne stanow isko, tudzież bez w ytkniętego na ob­
szernej drodze poszukiwań planu, w szystkie zasoby badacza przeszło­
ś c i ,  jakkolw iek w  mniemaniu publicznem aż nadto modne i różnobar* 

w ne, nie przynoszą m u jednak indiw idualnych korzyści, nie zapoznają 

go z duchem pragmatyzmu i zdrowej krytyki. Nie jednemu wszakże 
zdaje s ię ,  że  gdy kilka wypadków historycznych zapamięta i w  nieb 
zw iązek czasow y utrzyma, już je st  upoważniony o w szystkiem  wyro­
kow ać, stanow ić prawidła przed sąd sw ój jak przed trybunał jaki { ’?!) 
ustawionych badaczy historycznych przyw oływ ać, ojbłędy ich strofować 
i zadziwiać śm iałością nowych widoków; niepom ny na to, że jego wia­
domości są  tylko czczą  zbieraniną, m ordującą u m y sł, nacechow aną 
duchem mody i now atorstw a, które nie przynoszą ani sobie, ani dru­
gi n należytego um ysłow ego pokarmu.

W ykazana pokrótce w głów nych zarysach ważność i w  części w za-
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jem na łączność nauk składających Propedeutykę prowadzi pomimo 

'voli do szczegółów ich rozbioru.
I tak Chronologija *) w ścisłem  znaczeniu jako zasadnicza część 

'tauki dziejów u w ażan a , nie może być obojętną dla pragnącego po­
znać gruntow nie historyą, bo je s t nauką stałych  prawideł, podług któ­
rych w ypadki historyczne w  zw iązek czasow y w prow adzam y. N iepo­
dobna zatem przyznać dostatecznego usposobienia w  historyi tem u, 
który o różnych podaniach np. pod względem epoki założenia Rzym u, 
o rachubie przed C hrystusow ych wieków, lub Chrześciauskieh czasów 
zaledwie ułam kow e albo zupełnie ograniczone posiada wiadomości.

Podobnie Jeografia “ ) żadnym sposobem nie powinna być w  nauce 
dziejów, jak o  zasadnicza jej gałęź zaniedbaną, bo jakież wyobrażenie 
mielibyśrny -o h istoryku, któryby utrzym yw ał, że bitw a zaszła w  s ta ­
rożytnych w iekach nad E ufratem , stoczoną by ła  nad Dunajem? Bez 
•Jeografii i odpowiednich wiadomości topograficznych czyliż zdołamy 
pojąć w  całej rozciągłości budowę wielkiej wędrów ki narodów, które

W Średnich w iekach Europę za la ły?  *“ )
Oprócz tego nie można żadną m iarą w dziedzinie historyi śmiałym 

postępować krokiem nie znając monet (o ) , napisów (ń), pieczęci, her­
bów (c ), nadań publicznych i pryw atnych , które stanow ią osnowę oso-

*) Bentkowski, Wstęp do Historyi Powszechnej (Warszawa, 1S21, 8vo) 
str. 10 i nast.; Ludwik Janowski Dr. O. Pr. w dziele: Wstęp ogólny 
do Historyi Powszechnej (Tom Iszy Historyi Powszechnej od po­
czątku wiadomości historycznych aż do czasów naszych w arsza-

wie 1S36 in Svo), str. 25 i nast.
* * )  B e n t k o w s k i  w przy wiedzionem już dziele str. I G  18. Janowski,

§ 19 albo str. 47 i nast.
***) Nie widać w tern pojęcia Jeografii ze stanowiska dzisiejszego, t .  j. 

takiego znaczenia jakie jej nadał Ritter, najznakomitszy dziś Pro­
fessor Jeografii w Berlinie. Ani Bentkowski, ani Janowski mc tu 
nie pomoże. (Przyp. Redakcji.,

(a) Bentkowski, str. 21— 22. Janowski, § 30.
{/>) Bentkowski, str. 22. Janowski, $ 32.
(c) O Heraldyce jako nauce pomocnej do Genealogu rozwodzi się Bent­

kowski na str. 19 i nast.
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bnej nauki, Dyplomatyką historyczną zwanej, (cl) Również niepodo­
bieństwem jest ocenić należycie przeszłość i jej wypadki, niespraw- 
dziwszy systematycznie ze źródłami jak  się niżej wykaże, podług za- 
sad krytyki i zdrowej filozofii (e), sprawiedliwie u starożytnych imzwę 
królowej nauk noszącej; nie wszedłszy w  końcu w samą icli formę, 
to je s t, znajomość języków, które osnowę filologii ogólnej i szczegó­
łowej dawnych i nowożytnych narodów a po części wykształcenie 
naukowe człowieka stanowią.

Życie nareszcie prywatne i publiczne upłyuionych wieków czyli lak 
zwane Starożytności (autiąuitates) w ogólności i w szczególności hi- 
storya sztuk (archeologia) gruntowne nam pojęcie przeszłości ułatwia­
ją . *) Obiedwie te umiejętności wchodzące w zakres Propedeutyki, wa­
żne zajmują miejsce w  wieńcu nauk ją  składających. Pudowa nadto 
historyi, jako nauki wiarogodnej, powinna być wspartą na ścisłćm zgłę­
bieniu źródeł, z których osnowa jej przez zręcznych badaczy u ziętą°zo- 
sfała.— Ztąd wywiązuje się potrzeba krytyki historycznej, o której, ja ­
ko osobnej części Propedeutyki, powiedzieć nieco wypada.

Głównym żywiołem historyi, jak  się wyżej namieuiło, jes t docho­
dzenie prawdy “ }, konieczność ta jes t zadaniem badań historycznych. 
Wierzytelność zas to jes t autentyczność wypadków, polega na wiaro- 
godnych świadectwach, które za źródła uważać należy. Z tern wszy- 
stkiem bezwarunkowo nigdy zaufać im niemożna, owszem>zeteiność

(cl) Bentkowski, str. 22 i nast. Janowski, §§ 3 3 — 34.
(e) O Filozofii zob. Bentkowski, str. 8. Janowski, fi 5. 5 21— 24 fstr  

19— 22, 55— 144. ’

. *) Ważniejszą nierównie od historyi sztuk pokazała się historya pra-
wa np. w Rzymie (Niebuhr), i narodach, co na jego zwnlinach pow­
stały a nawet w Słowiańszczyznie (Maciejowski), nawet pośród lu- 
dÓW d?ikich- (P rzyp . Kedakcyi).

**) Amicus Plato, amicus Aristoteles, sed magis arnica sit nobis veritaS* 
—-Porównaj zdanie zasłużonego w dziejopisarstwie kościelnem te- 
goczesnem Fleurego, który powiada: „L e Fondan.ent de 1’histoire 
es* la verite. Personne n’est obligó d’ecire Phistoire; mais quicon- 
que 1 entreprend, s engage a dire la verite'.” (IV Disc, sur 1’hist. Eccl )
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i eh troskliwie badać należy, a to właśnie jes t zadaniem historycznej 
krytyki. *)

Nazwa tej nauki pod względem pochodzenia ma Grecki początek: 
(krino) bowiem znaczy sądzę; ztąd też i krytyka badając ściśle przed­
miot z historycznego stanowiska, jest zarazem sztuką gruntownego 
sądu o wszelkich wypadkach, podając nam jasne o rzeczach pojęcie.

W ażność historycznej krytyki, główne w obrębie Propedeutyki zaj­
mującej miejsce i jej zastosowanie do potrzeb trudniącego się histo- 
ryą, jest nawet dla mniej świadomych nauki aż nadto rzeczą uderza­
jącą. Nie widzę zatem potrzeby rozpisywania się obszerniej nad jej 
charakterem i bliżej ją  zalecać. Łatwo można sobie wystawić ozem 
byłaby tak piękna i budująca nauka historyi, gdyby jej prace kryty­
czne, piętnem gruntowności nacechowane nie pokrzepiały. Mniej tyl­
ko obeznany z charakterem tej zbawiennej dla ludzkości nauki, nie 
wchodzący w jej kierunek i dążność, uganiający się za pięknie brzmią- 
eemi sofizmatami, ogotoconemi z wiary historycznej, poczytuje w dzi­
siejszych czasach gruntowne prace na pożytek historyi dokonane, za 
małoważue, skrutatorskie, szkolarstwem (pedantyzmem) przesiąkło. 
Lecz prawdziwy zwolennik historyi i jej uprawy, uważa za pochlebną 
dla siebie w  świecie uczonym zaletę, jeżeli w czemkolwiek szczegól­
nym  jej potrzebom zaradzić zdoła. Pzeciwko innym w tym przedmio­
cie dzisiejszego wieku skrzyżowanym mniemaniom i wyobrażeniom, 
chociaż o rzetelności powyższego zdania stanowczo przekonany je ­
stem, walczyć nie zamierzam, bo tego już światłejsi i doświadczensi 
odemnie mężowie dopełnili. Nawiasow o tylko w słabych zarySach w y­
tknąłem tu nicość nowatorskich mniemań, całą niniejszą pracę po­
święcając wyłącznie wykazaniu korzyści jakie wynikają z Propedeu­
tyki, zwłaszcza że teraźniejsze historyi stanowisko, najwięcej nau­
kom w obręb jej wchodzącym i znajomości krytycznej źródeł (Cpiel-

lenkunde) *') winno.
Życic umarłych i obecnie istniejących narodow, najdokładniej w y­

staw iają w naukowem świetle piśmienne pomniki (monuinenta litera-

*) Bentkowski, str. 20 i następne. Janowski, § 25,  20, str. 144 i nast.

**) O irzódlach  w ogólności. Janowski, §§ 2<, 2S i 2il, str. 146.
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ta) różnych epok. *) Pow yższe zdanie usprawiedliw ia obręb samej hi- 
storyi w  rozmaitych przedziałach czasu uw ażanej. Rozbierzmy tylko 
najdaw niejszy dziejopisarstwa zabytek, pięcioksiąg Mojżesza (P en ta­
teuch), przedstaw iający badaczowi historycznem u tyle stałych w y o ­
brażeń o dziejach i teokratycznych łn s ty tu c y ach , lub zatrzym ajm y 
uw agę naszą nad klassycznemi dziełami H om era, Ilerodota, Tucydy- 
desa , Xenofonta, z których dokładną znajomość charakteru history­
cznego greckich i innych starożytnego św iata ludów, zam ieszkują­
cych A zyą, Europę i Afrykę w yczerpnąć m ożna, a zgodzimy s ię , 
że bogatemi źródłami historycznej wiedzy są  wspomnione zabytki. 
Dla tego też badając dzieje jakiego państw a np. odwiecznego Rzymu 
i dochodząc ze źródeł charakteru życia  jego publicznego i pryw atne­
go, w yobrażeń religijnych i politycznych, praw odaw stw a, stanu nauk, 
sztuk, obyczajów i t. p. powinniśm y troskliwie rozczytywać się w  dzie­
ła c h , które nam w ierny tego przedstaw iają obraz. Komuż bowiem 
z gruntow nych znaw ców  dziejów tego narodu obcą zostanie wyrodzona 
na łonie historyografii greckiej dokładność badania i samodzielność s ą ­
du ( ł ! )  Dyonizyusza Halikarnascńskiego, pragm atyczny tok Polibiusza, 
psychologiczny charak ter rozlany w biografiach Plutarcha,w iarogodność 
Arryana, Dyona K assyusza, Herodiana. Ze sw ojskich zaś Rzymu z epoki 
Rzeczypospolitej pisarzy, czaru jąca prostota C ezara, jędruość w y ra ­
żeń Sallustyusza, żyw ość i stylowa ogłada Liw iusza, w  końcu z epoki 
C esarstw a w chwilach zepsutego sm aku (a z nim upadku sztuki histo­
rycznej^ utwory pełnego głębokości, nieporównanego w stylu Tacyta?

W ażność historycznych źródeł, znajduje podobnież zastosowanie 
w badaniu dziejów średnich wieków, zw łaszcza że przeznaczenie w y-

) Mówiące zabytki nazywamy monuinenta literata, celem odróżnienia 
ich od pomników niemych monuinenta illiterata noszących nazwisko.  
Bliższą klassyfikacyę świadectw piśmiennych w historycznym w zglę­
dzie uważanych, udziela autor dzieła pod tytułem Historyka (Wilno  
1315.)  str. 8 - 1 0  i o własnościach tych źródeł trafne czyni sp o ­
strzeżenia na str. 13, 14, 16, 19; do „ich więc w miarę chęci odsy-' 
łam ciekawego czytelnika. ( P r z y p .  p o d a w c y  artyku łu .)

W ażniejsze są daleko inne części H istoryki a mianowicie tu, co 
mówi na początku o krytyce, Etiologice i Historyografii.  (P rz .R e d .)
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ryw ąjąc je  z łona zapom nienia, b liższe ich rozpoznanie przekazało 
now szym  czasom , głów nie zas XIX w iek ow i. Zebrane ow oce na ob­
szernej niwie bisłoryi średniożytnej, najchlubnirjszą jej w  przyszłości 
rokują św ietn ość , i każdy bezstronny sędzia przyznać m usi krytyce  

źródeł, to je st kronik, które w  niedostatku poprawniej szych  utworów, 
jedynem i w  oczach naszych  zostały pomnikami sztuki i kom pozycji 
(układu) dziejopisarskiej z tamtego czasu. Do upowszechnienia, oce­
nienia i w yjaśnienia w spom nionych źród eł, p rzyłożyły  się liietylko 

pojedyncze osobjT, lecz i całe uczonych  stowarzyszenia.*

* P rzypis R ed a kc ji drugi. Au to r  p rzy toczy ł  prace A ka d em ii ber l ińskiej  
pode j mow ane  dla wydania pisarzy b izantyj skich i t .  p. mniej ważne,  
a opuśc i ł  zbiory najważniejsze,  k tó rych pod żadnym pozorem p om i­
jać nie wypada ło ,  np.  zbiory f r ancuzkie Benedyktynów (Rerum Ca lii - 
ca rum Scr ip to res ) ,  k tó ry m d a ł  początek Bouquet, a k tóre  p r ze rw a ł a  
r ewolucya  fr ancuska .  Za Burbo nów  dopie ro  wydano kroniki ,  wydano  
s t a roży tnośc i  w Collection du Louvre, np.  Ordonnanees des  rois  i t. p.  
pomniki  admin is t r . -prawne.  F rancya  najwięcej  się odznaczyła w tym 
względzie,  np.  sam T hierry  wyd a ł  wiele pomników do His to ry i  ś r e ­
dniej ,  gdzie się pokazuje życie s tanu  ś redniego.  Wie le  osób wydaje  
zbiory t eks tów.  W Niemczech oddawna by ło  p e ł no  zbiorów,  np.  P i-  
s tor iusa ,  Leibnica,  S t ruwe go  a mianowicie Pertsa. W y b o r n y  zbiór  
Monumeuta  his torica Germaniae  ( 1S27) j e s t  owocem pracy połączonej  
największych uczonych niemieckich.  W B a w ar y i ,  Czechach wysz ły 
także podobne Monumentu  a dla nas najważn iej sze Mo/iumer.ta rerum  
Silesiacarum, wy dania Sztencla,  gdzie wiele rzeczy do dziejów Pol sk i .  
Do dziś  dnia wydają  t e ks ty  do hi s toryi  Niemiec.  W e  W ł o sz e ch  sam 
M uratori do ko na ł  tego,  czego całe s towarzyszenia  dokonać nie m o ­
g ły  w Anglii a do konywały  we Francyi  i Niemczech,  t. j. w y d a ł  28 
fol iantów p . n .  Scriptores rerum  Italicarum  (od VI wieku  do X Y g o  
włąc zn i e ) .  T o w a r z y s t w o  półnpcnych  a n t yk w a r y us zó w  (o k t ó r ego  
na j nows zych  pracach wspomnie l iśmy niedawno)  ważne j e s t  dla h i s to ­
ryi Danii i ca łego świata  skan dy naw sk i eg o  a nawet  s łowiańsk iego  i 
Ameryki .  W  X VII I  j e szcze  wieku  wyszły  kroniki  łacińskie p u. Re­
rum D anicarum Scriptores, a w X I X  w Szwecyi ,  Rerum Sueoicarum  
Scrip to res .— W  Rossy i wychodzą także Historica m onim cnta, w a ­
żne nadto dla dziejów Li twy,  Rusi  i Po l ski ,  równ ie  j ak  prace Kom- 
rnissyi i Escpedycyi ar che og rafie zn ej, rzucające  wiele św ia t ł a  na ży­
cie p r aw ne ,  obyczajowe,  rel igi jne i w ogólności  życie wewnę t rzne .
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W  obrębie dziejów now ożytnych , gdy z ustalenia systeinatu mo^ 
carstw  Europejskich w yw iązały się wzajem ne polityczne stosunk i, 
płody gabinetow ych układów  i w j rozumowanej dyplom acji, które na 
drodze poszukiw ania t j le  przedstaw iają  trudności, że najtroskliwszego 
badacza bistoryi zacbw iaćby mogły odw agę, a naw et zupełnie od mo­
zolnego zajęcia o d stręcz jć , gdyby obfite u tw orj7 k lass jycznjTcb dziejo- 
pisarzy za z io d ła  służące, n ieu łatw iałj' poznania zaszłych w j7padków 
w trzech ostatnich w iekach. Dzieła pełnego postrzeżeu i trafności 
sądu  Guicciardiniego,. w iernego naśladow cy wzorów dziejopisarstwa, 
T huana (de Thou); w końcu prace historyczne Slejdana, Fryderyka II. 
(zw anego W ielkim) Króla Pruskiego i innych, jedyne (•?!) źródła ówcze­
snej history i , najbliżej ciekawość naszą  zaspokoić s ą  zdolne, gdyż 
aułorow ie ci opisują w ypadki, na  które w łasnem i oczyma patrzyli, luj) 
sam i w  nich czynną odgrywali ro lę , albo nakoniec od drugich pew ną 
o nich wiadomość powziąć mogli.

Z uw agi że zgłębienie różnorodnych w ypadków  zaszłych w  św ię­
cie, albo w  szczególnych tylko państw ach i narodach, oparte na  kryfy- 
cznem zbadaniu źródeł, jak  się to ju ż  powiedziało, nie je s t przedmio­
tem rozrywki, lub też upraw y samej pamięci, lecz wykazaniem  u k ry ­
tych przyczyn i skutków; przeto takowe objęcie przeszłości, stanow iąc 
wieniec usiłowań zajm ującego się p ropedeu tyką, wprowadza go po- 
mimowolnie w  obręb pragm atycznego *) bistoryi w ykładu. Osnowa 
zaś rzeczonego w ykładu polega na wyśledzeniu tajem nych sprężyn hi­
story  cznych działań w  zw iązku ze znajom ością charakteru ludzkiego; 
tudzież na  zachęceniu do naśladow ania tego, co w łaśnie dzieje przed­
staw iają wielkiego. Z tąd w ypływ a niczem nie zbita p raw d a, że za ­
wód znawcy upłynionych wieków, uw ażanych z pragm atycznego s ta ­
now iska, wiele w ym aga przymiotów, które określając jeden ze zna­
kom itych nowożytnych pisarzy, temi czytelnika zapytuje słowy;

„K tóż wątpi, powiada Bodin, że Historyk nie powinien być mężem 
pow ażnym , rozsądnym , w ym ow nym , niejako w tajem niczonym  w  spo­
łeczne życie i opatrzonym w szech rzeczy w iad o m o ścią?” Z powyź-

*) O pragm atycznoki H istorji. Bentkowski, Wstęp do History i Po­
wszechnej. (Warszawa, 1821. in Svo) str. 26.
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szych uwag szczegółowo udzielonych, okazuje się, że gruntowna zna­
jomość historyi zasadza się głownie na naukach propedeutykę skła­
dających, oraz na pokonaniu trudności z nią związanych. / tą d  więc 
history a w  ogólnych tylko rysach uw ażana, niejednemu z mniej po­
święconych tajemnicom nauki, przedstawia wizerunek z daleka zaj- 
rnujący oko; lecz skoro się bliżej do niej przystąpi, znika ten urok 
jak podróżnemu, który niekiedy w  oddaleniu zoczy przedmiot i kres 
swojej podróży, potem zbliżywszy się, znowu go z oczu utraci. Jeżeli 
więc kto z nas tego doświadczy, niech nie ustaje na pól drogi, a chw j - 
ta się środków pokonania trudności, ho za to sowicie będzie wyna­
grodzony.

Ztąd więc wypada wspomnieć»o środkach, które takowe przeszko­

dy usunąć mogą.

II.

Jeżeliśmy się dotąd nad naukami w skład Propedeutyki wchodzące- 
ini rozszerzali, słuszność wymaga abyśmy też cokolwiek przemów iii o 
środkach usunięcia trudności jakie w nauce historyi napotykamy. ;•<> 
nich odnieść winniśmy głównie metodologię ) która osobną części 10- 
pedeutyki stanowi, a w sparta na doświadczeniu uczonych i trafnej te- 
oryi podaje nam prawidła wydoskonalenia pojęć naszych Ar przedsię­
wziętym zawodzie i ułatwia wykład ich drugim. (?) Sposób osiągnie- 
nia właściwego celu nauki, jaki nam przedstawia, polega na trojakiej 

zasadzie. —
1. Na wskazaniu środków, za pomocą których możemy przyswoić 

wiadomości ogółu, gdyż z poznania szczególnych części rry rriązuje się 

dopiero wyobrażenie całości.

2 . Na rvyborze planu av ich nabyciu.

*) W śród innych dzie ł poświęconych temu przedm iotowi, zobacz pi­
sma odznaczające się nowością widoków: R. A. Mullera (Professo-  
ra Gimnaz. w Lipsku, autora licznych dzieł historycznych). Ueber  
den Geschichts uuterricht auf den Schulen. Dresden, 1S35. str. 10S,  

in Svo.

T om  I. Z e s z y t  S i 9 .  *5
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3 . Na skreśleniu prawideł, okupionych doświadczeniem uczonych  
abyśmy odnieśli korzyści z wykładu mistrzów nauki i metodyczni® 
urządzonego czytania, a tym sposobem w  prędkim czasie osiągnęli po­
żądaną znajomość historyi.— Porządek w  uczeniu się ułatwia Metodo* 
logia, która trudni się wyborem dokładnie urządzonego planu, aby zaj­
mujący się nauką dziejów przechodzili stopniowo od łatwiejszych do 
trudniejszych rzeczy,*a tym sposobem mogli sobie przyswoić w końcu 
systematyczne pojęcie ogółu. Do utrzymania zaś porządku i usunięci® 
trudności napotykanych wgruntowuem nabywaniu historycznych wia­
domości posłużyć mogą:

a)  Tablice chronologiczne, synchronistyczne, genealogiczne i i n n e  
środki zaostrzające pamięć, z zastosowaniem ich do układu 110- 
a v o  wprowadzonego przez Jaź wińsk i ego i t. p.

b) Obrazy przeszłości, wzięte z dziejów powszechnych i szczegól­
nych narodów, które sprawują wrażenie na zm ysłach, jako to 
potoki historycznych wypadków i wiele innych i t. p.

<) Częste ważnych okresów pow tarzania (repetycya), które łącz­
ność i stosunek wypadków w  pamięci uczącego się u t r z y m a ć  
są  zdolne.

(1) Piśmienne wyciągi ze źródeł samych i celniejszych dzieł histo­
rycznych i t. p. *

'‘P rzyp is R ed a kc ji trzeci. Jesteśmy Innego cokolwiek zdania i nieco od­
miennie pojmujemy mnemoniczne, ułatwiające sposoby uczenia się 
dziejów .— Im więcej gromadzi się faktów wdziedzinie historyi, t e *  
konieczniejsze j e s t  uproszczenie widoków, uogólnienie wypadków  
i stawianie ich w stosunku  organicznym z życiem, t .  j. rozwijanie  
z ducha i władz ludzkich, aby w;ypadki krewne niejako nam były,  
abyśmy mieli spółćzucie do w szystk iego , co ludzkie, co j e s t  utwo­
rem człow ieka. Znakomity nasz historyk podawał sposoby mecha­
niczne i że tak powiem zew nętrzne  uczenia się dziejów w znanej 
swojej  Historyce , ale to pisemko było owocem sw ojego  czasu i dziś 
dla nas j e s t  małej w a g i - l o b o  są tam myśli zasadne i prawdziwe na 
zaw sze np. (str. 214) ,  że należy wszelkiej usilności dokładać, abV 
history- była wykładaną z wszetką gruntow o ością i dokładnością, 
zasadzoną , m e na liczbie w ypadków , ale na tćm, źe  rozw ija  zm ia­
n y  stopni doskonalenia się rodu ludzkiego  i t. p.
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Plan m etodyczny History! zasadza się na istotnych w łasnościach du­
cha ludzkiego, który ja k  z doświadczenia wiem y, stopniowo tylko roz­
b i ja  sig, a przerabiając w  pamięci nabyte pojęcia, łączy je ,  zastoso- 
Wywa i przywodzi w  porządek; tudzież zależy na w praw ie, z ja k ą  um ysł 
Hasz w yprow adza nowe pełne sądu wnioski z poznanych rzeczj pizez 
uprzednie zgłębienie łatw iejszych. Z tego to w zględu plan wspomnio- 

■ Hy je s t ła tw ym , dogodnym i zapewniającym  pomyślny skutek przed­
sięwziętej p racy . U czący się bowiem idąc jego  torem, zaczyna od niż­
szych, to jest przygotow awczych w iadom ości, a stopniowo wchodząc 
w dziedzinę trudniejszych i więcej natężenia um ysłowego w ym agają­
cych, nab y w a pewnych wyobrażeń o całości. Przez takow e zgodne 
z trafną m etodą rozdzielenie zajęć swoich, zastosow anych do zmian 
W tegoczesny wykład do historyi w prow adzonych, przechodzi 011 od 
lżejszych do trudniejszych, od wiadom ych do nieznanych rzeczy i uni­
k a jąc  nienaturalnych zboczeń, stopniowo um ysł swój w draża do p rzy­
jęcia , rozwinięcia i zastosow ania podług trafnego układu, oraz przeio- 
bienia w  pamięci rozlicznych pojęć złożonych z m assy  różnorodnych, 
nabytych przez siebie wiadom ości, przywodzi je  w  końcu do formy od­
powiedniej obecnym żądaniom i potrzebom nauki. Na obronę (?) po­
w yższego przytaczam  zdanie starożytnych Rzym ian Porządek jest 
kluczem w szech rzeczy” ; gdy z drugiej strony nieład przyprow ad za 
do zniszczenia i upadku w szystkiego co nas otacza.

Z samego toku rzeczy w ynika, że dla uzupełnienia ogólnego rzeczy 
pojęcia o w ażności nauk w  obręb Propedeutyki w chodzących , zasta­

nowić sig należy :

1. Nad zapasem m atcryałów  historyi, przedstaw iających owoc pil­
ności w  zbieraniu tego, co m a stanowić podstaw ę ukończonych utw o­

rów sztuki historycznej.

2 . Nad podręcznemi lub pojedynczymi zasobam i, obejmującenu 
dzieje ludzkie lub pojedyncze ich części bez stylowej okrasy 1 zasto­
sowane mi jedynie do potrzeb początkujących, lub będących z pew nem  
ukształcen iem , wreszcie nad płodami poświęconemu zabawie ogółu, 

korzyści całego narodu, albo pojedynczych tylko stanów.
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3 . Nad utworami obszerniejszemi z w szelką ścisłością  wspom nionc 
dzieje wykhidąjącemi. W szystko  to niezbędnie potrzebne dla każdego' 
badacza dziejów tak pow szechnych jak  i szczególnych, stanowi osno- 
w g osobno nauki, Literaturą historyczną zw anej*), o której jako w ch o ­
dzącej w  zakres Propedeutyki niepodobna zam ilezyć.

III.

Literatura historyczna łącznie z bibliografią **)■ w zięta , podaje nam 

*) B en tkow sk i ,  s t r .  2 4 — 25.
**) Naukę o p ism ach h is to rycznych  o b ją ł  J. G. Mc us cl (znakom ity  P r o ­

f e s s o r  Uniwersy te tu  w E rlaudze ,  + 1820.) Bibliotheca h is to rica .  In- 
s t ru c ta  ab. B. Goth. S t ru v io  aucta ab Chr. G  Rudero. Vol. I . — XI* 
L ipsiae ,  17S2 1S04. Svo: (zal ty lko, £e za wczesna śm ierć uczonego
au to ra  dokończenie tej ważnej p racy  p r z e rw a ła ;  je g o  Leitfadei) 
z u r  G esehicb te  d e r  G e le b rsam k e it  ( I .— III. Abth.)  Leipz ig  I7f)0—  
1800. 8vo. Nadto nie u lega żadnej w ątp l iw ośc i ,  źe dojście  do odpo­
w iedniego s topnia d o jrza ło śc i  w ob rane j  nauce, wymaga niezbędnie 
s ta ły c h  wiadomości l iterackich w up łyn ionyeh  i obecnych wiekach. 
P odobną  uczoność (h ru d y c y ę )  i oczytanie się w naszych czasach 
poczytano  za śm ieszność ,  a rob iąc  ją -ow ocem  mechanicznej pracy * 
w y p ły w e m  jedyn ie  władzy pam ięciowej, dano je j  nazwę P o lyh is to r i i  
i t. p. I raw da, ze go ła  zna jom ość ty tu łó w  książek nie nadaje praw a 
do g ru n to w n e j  rzeczy znajomości i ogarnięcia myślą w szys tk iego  
(Pnlym atii) ;  je d n a k ż e  u ła tw ia  się osiągnięcie pożądanego k re su  w o- 
b rane j  nauce- Gdy zaś zna jom ość pism literackich  stanow i g łó w n y  
w a ru n e k  w yksz ta łcen ia  się w każdej gałęzi wiadomości ludzkich , za­
tem dzisiaj więcej niż k iedykolw iek  powinien ten w arunek  być d o p e ł ­
nionym; albowiem bez znajomości bibliograficznych nie można p r z y ­
puścić  istnienia życia u m y s ło w e g o  i j e g o  błogich sku tków . Tam 
gdzie na l i te ra tu rze  i ściśle z nią zw iązanej Bibliografii nie zasadza się 
n auka  lub pokazu je  się najm nie jsza  dla niej oboję tność ,  natychm iast 
ob jaw iać  się zw ykły  sm u tne  n as tęp s tw a .  W  kolei tej badania nau­
k o w e  o raz  chęć dalszego w yksz ta łcen ia  się w ob rane j  nauce, nie zdo­
ła ją  się na pożądanej s top ie  u t r z y m a ć ,  gdyż zabraknie  bodźca, k tó ­
ry b y  raz  pobudziw szy  do czynności u m y s ło w e j ,  m ó g ł  ciągle w sp ie ­
rać  w samodzielnem zajęciu się. (Zob. A. Bohatkiewiez, zm ar ły  Prof-



system atyczną wiadomość o dziełach w  różnych językach  w  przedmio­
cie krytycznie traktowanej historyi, tak w  upłynionyeh wiekach, jako  
też obecnie na  widok publiczny w ydaw anych. Chociaż pow yższa nauka 
z powodu zastosow ania swego do historyi zdaje siębycjedy  nie niezbędną 
dla tych, którzy przedmiot ten publicznie w ykładają , i z postępem nauki 
sami siebie k sz ta łc ą , z drugiej atoli strony znajomość jej i tym zba­
wienny pożytek zapewnie je s t zdolną, którzy w historycznych zaję­
ciach znacznie się posunęli , zw łaszcza że im żadną m iarą nie mogła 
być obcą Propdeutyka, w  której stosow na o zaletach i metodzie lite­
ratury historycznej znajduje się w zm ianka. W reszcie do w ykładu Pro­
pedeutyki wchodzą dzieje dawniejszego i nowożytnego piśm iennictwa 
historycznego, dziwnie dla zwolenników nauki pom ocne*), jako przed­
staw iające w  kolei chronologicznej i etnograficznej obraz literatury 
ogólnych i szczególnych dziejów, oraz rys biograficzny na jsław nie j­
szych dziejopisów upłynionyeh i tegoczesnych wieków, którzy w jo -  
brażeniami sw ojem i, szczególniej zaś zapatrywaniem  się na  pojedyn­
cze części i ogół historyi, przyczynili się do zm iany jej widoków. 
W  końcu L iteratura historyczna wspólnie z biografią, której potrzeby 
dosyć zalecić nie m ożna, podaje młodym zwolennikom badań i w yw o­
dów dziejowych sposobność zebrania wyborowej biblioteki, która z po­
stępem  znajomości pism historycznych i powiększeniem um ysłow ych 
zasobów  pracującego, może szczęśliw ie uzupełnić się, i przez korzyst­
ne czytanie dzieł tego rodzaju, posłużyć za rękojmię rozszerzenia za­
kresu dotychczasow ych wiadomości. Z tąd w ypływ a zasada, że nauka 
nie pow inna nigdy zostaw ać w spoczynku, kiedy bowiem nic nie ta­
m uje je j postępu, s ta je  się w ów czas podobną do wielkiej rzeki, któ­
rej b ieg , gdy płynie naprzód , nigdy nie może być w strzym anym . —

Uniw. w W ilnie. Rzecz o Bibliografii powszechnej. Wilno, 1S30.  

str. 74  in Svn.)
*) O H istoriografii,  Bentkowski, str. 2 5 - 2 6 - ,  tudzież o Historyi, str.  

26 — 28. Rozbiór dzieł i rys  krytyki w history czuciu rozwinięciu się  
uważanej łącznie z dziejopisarstwem trzech ostatnich wieków az do 
1SOO r. w łącznie, wykazuje badaczowi koleją etnograficznego w y ­
kładu dzieło Dra L. Wachlera, b. Professora nauk historycznych we 

W rocławskim  Uniwersytecie.
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Twierdzenia tego dowodem są  czasopisma literackiej treści, które n a j­
dokładniej postęp nauki w skazują.

Propedeutyka h isto ryczna , spoinie z .Metodologią i L iteraturą histo­
ryczną uw ażana, postępując równym  krokiem na drodze w szechstron­
nego w ykształcenia wiadomości ludzkich, nader je s t  użyteczną i w  za­
stosowaniu nieodzownie po trzebną.— Na poparcie tych kilku ogólnie 
rzuconych m yśli, miło mi nadmienić, iż najw ięksi tegocześni badacze 
dziejów, uczuli potrzebę jej nauczania w Uniwersytetach, głównie zaś 
niemieckich, w których nauka Propedeutyki najw iększą znalazła upra­

w ę. *)
W  U niwersytecie Lipskim, w Saksonii, osobną naw et do w yk ład u  

w stępnych nauk do historyi ustanowiono k a ted rę , którą do tej chwili 
zajm uje jeden ze zw yczajnych Professorów w ydziału filozoficznego. 
Podobne rozporządzenia nastąpiły  i w innych Uniwersytetach związku 
niemieckiego w  tym celu, aby przez znajomość nauk w stępnych, u sta­
lić w młodzieży pojęcie i zachęcić j ą  do gruntownego zajęcia się hi- 
sto ryą, do czego w ykład  Propedeutyki je s t g łów ną podstawą.

Pierw szym  z uczonych, który w zniósł na pew nych zasadach i tra ­
fnym obm yślę opartą  budowę Propedeutyki, je s t znany w  dziejach li-

*) D r. Pr. Uehm (P r o fe s so r  nauk h is to ryczn y ch  w  M arburgskim U ni­
w e r s y te c ie ) ,  Lehrbuch der h is tor ischen  P roped eu tik  der G eseh ieh te ,  
M a r b u r g ,  1S30. in Svo, (rozb. t e g o  dzie ła  l la l l i s c h e  Litt . Z e i tu n g ,  
1S31. Nr. 7 3 ,  s ir .  5SI i n a s t . ) ; t e g o ż :  Propiideutik  der G eseh iehte  
der M itte la lters ,  w ly m  toinie nader w z ię teg o  d/.ieła: I landbuch  der  
G eseh iehte  d es  M it te la ters .  M arburg , 1 821 .  Svo, s tr .  1 — S I ,  (dalsze  
tom y IV (do 1073  r .)  od 1 S 2 1 — 39.): — P rzy  tćj okoliczności uczy­
nić należy w zm iankę o d aw n ie jszy ch  dziełach te g o  rodzaju  p rzez  J. 
K. Fabri (P ro f .  w  E rlandze) ,  J. G. F eszm ajera  (P rof,  w L andshut) ,  
w ydanych , jak ró w n ież  i o autorze  ważnych monografij w tym  p rzed ­
miocie a noszących  tytuł: , , Nauki dające poznać źród ła  h is toryczne .  
W  ilno, 1822 .  in 4 to, str. 2G, (rozb. w dzienniku YVa rszaw sk im  z r. 
1825.');” , , 0  H is to ry i ,  jej  rozga łęz ien iu  i naukach z nią zw iązek  ma­
jących ,” w D zienn ik u  W a r sz a w sk im  w 1S26 r.
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tcratu ry  historycznej XIX wieku zm arły berliuski Professor Ruelis ) ;  
w  kilka lat później zasłużony Dziekan i Mistrz niejednego z naszych 
Nauczycieli Professor Bentkowski, w ykładał j ą  publicznie **) z katedry  
w  b. Aleksandrowskim Uniwersytecie W arszaw skim .

Przytoczone tu w ogólności uwagi na doświadczeniu uczonych m ę­
żów w- zawodzie historycznym  op arte , dostatecznie nas utrzym ać są  
zdolne w  powziętem mniemaniu o w ażności Propedeutyki, k tóra bę­
dąc płodem naszego wieku w inna utrzym ać swój naukow y charakter 
i stać się kamieniem węgielnym dla w szystkich, którzy roszczą prawo

do gruntownego nabycia historyk
Nie mam tu zresztą zamiaru dowodzić, że dla dalszego w ykształce­

nia Sie W naukach, najpożyteczniejsze są  krótkie o całym ogóle wyo­
brażenia. Przekonani bowiem jesteśm y, że gdy dusza usnuje dla p a­
mięci tkankę rozkładu w umyśle, łatwo w  niej jakby  w  oddziałach j a ­
kich wiernie to zachowuje co pam iętać zam yśla, i z przysposobionego

m ateryału nieprzerw aną myśl w ysnuw a.
Kto zatem w  jakiejkolw iek nauce nie nabędzie system atycznego 

w yobrażenia ogółu, ten nigdy do stanowczego objęcia przedmiotu, ani 
do poznania szczegółów dojść nie z d o ła .-M o ż e  on wpraw dzie wiele 
nagromadzić wiadomości, ale te zaw sze zostaną m ałoważnem i tylko i 
n ien ad ad zą  mu praw a do gruntownej i system atycznej wiedzy.

P o w y ż s z e  okoliczności -s ta ły  mi się g łów ną podnietą próbow ania 
sil w łasnych  w w ykazaniu korzyści, jakie Propedeutyka zapewnia; za 
szczęśliwego się poczytam , jeżeli w  tych kilku m yślach historycznego 
w ypracow ania choć w  części dowieść zdołałem tego, o ozem doswiad- 
czeńsi odemnie przemilczeli. Zaw sze jednak pom ny n a  w ła sn ą  nieu-

*) Entwurf eiper Propadeutlk des historisehen Stadiums von Dr. Fr. 
Riichs ( f  1S20.) Berlin, 1811. 8vo, IV. str. 274.

**) Owocem tego wykładu jest ni er a/, przywodzone przezemnie pismo 
pod tytułem: W stęp do History! Powszechnej (1S21), w ktorem na 
stronicy lszej zapowiedzianem zostało ogłoszeni*obszerniejszej m i  
Iliichsa Propedeutyki: oby mąż uczony nie ukrywając jej dłużej, 
udzielił swe dzieło powszechnemu użytkowi, byłoby to wjelkiem 
wzbogaceniem u nas historycznej Literatury, zwłaszcza że w tym 
rodzaju cierpi ona widoczny niedostatek.
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tloluosć, obecne mragi zamykam słowam i zasłużonego w  XV wieku 
dziejopisarza: „Z tego osobliwie względu, mniemam, w ybaczyć należy 
memu niemowlęctwu (powiada Długosz), że ja  pierwszy gdy inni ucze­
ni mężowie milczeli, wziąłem się do pióra, bom w olał cokolwiek, cboć 
mniej wytwornie i zw ięźle, aniżeli nic nie napisać.” *

* Przypis R edakcji czwarty. Zgadzając się z autorem rozpraw y na wa­
żność Propedeutyki czyli Izagogiki (po polsku Przygotowań w syp . 
nych) do Il is toryi,  me możemy się zgodzić na ważność, jaką  przypi­
suje bibliografii i erudycyi w ogólności. Rzeczą je s t  n iewątpliwą, 
że bez bibliografii i erudycyi prawdziwej niepodobna pracować spe- 
cpalnie w dziedzinie dziejów, ale dla ogółu dość wiedzieć z tak zwa­
nej 'literatury bistoryi dzieł kilkanaście. Gdyby u nas ogó ł  czytał 
Rankego, Raumera, Guizota, T h ie r ry ,  Mićhelcta i tym podobnych 
kilku jeszcze pisarzy, byłoby to wiele, bardzo wiele i obeszłoby się 
bez zaciekania się w szczegóły bibliograficzne i erudycyę na nic nie 
przydatną, która nie daje nam poczuć się na siłach i skłania do opie­
rania się na tera co magister d ix it. P . Dzieszuk poświęcając się 
snać bibliografii specyalnie, zamiłował ją  ze stra tą  Filozofii Ilistoryi.
I tak nie możemy się zgodzić ze zdaniem jego o Bossuecie, który nie 
p o ją ł  slobunku kościoła do państwa i poddał je  kościołowi. Są to 
rzeczy zbyt rażące na dziś, aby je  zbijać. Zdanie o znakomity m f^ico 
nie charakteryzuje wcale tego genialnego, większego bez porów na­
nia nad B ossueta  pisarza. Dalej Herder nie je s t  wyrazem sceptyzmu 
pseudofilozofii XVIII wieku, w H erderze bowiem przebija się zwrot 
krytyczno-organiczny, t. j .  dodatni, tworzący, nie zaś kryty czno-see- 
ptyczny, t. j .  ujemny, burzący. Wyrazem ostatniego był Voltaire a 
nawet nieszczęśliwy Conduce*, k tóry nam typ doskonałości X VIII 
wieku w życiu i nauce przedstawia, Na H erderze kończymy rzecz 
p. Dzieszuka, lubo ta kończy się napadem uszczypliwym na pisarzy 
francuzkich. Opuścić nam wypadało te dyatryby, jako niezgodne 
z duchem pisma naszego, k tóre  nie je s t  pamfletein, ani organem ża­
dnego stronnictwa, zatem rozbiera  zasady najróżnorodniejsze sine 
ira. P .  Dzieszuk mówi z nienawiścią o zwrocie Encyklopedystów, 
chociaż przy tacza Hegla, Gansa, M ichelefa, co trudno pogodzić ze 
zdaniem o Bossuecie i szeregu pisarzy wymienionych obok niego, 
pisarzy mających wartość względną, jak  encyklopedyści francuzcy 
lub najnowsza filozofia niemiecka (Feuerbach i inni.)



Przypis podau-cy artykułu.

Ali  uh Ali o p l u s  i u v e n i r e  p o t e n t ;  nenio  

onnt i a .  A u so n .  Idyl .  IX.

Rozwiązanie ważnego pytania w historyi— podobnie jak  i w każdej 
nauce— czen* się ona zajmuje, jaki cel, zadanie, ważność, sposób wy­
kładu"? przechodząc rozmaite koleje w każdem prawie stuleciu w ska­
zuje pisarzy, którzy z innego stanowiska niem zajmowali się. I tak,

Zauwa żymy w ogóle że dzisiejsi  p isa rze nasi  zwrac a ją  po większej  
części uwag ę  na zew nę t rzn ą  s t ronę ,  nie zaś na t r eść  rzeczy,  np.  wspo-  
mniony wyżej  Kra jewsk i  r o z p i s a ł  się w Ateneum Kra szewsk iego  o 
h is toryi ,  k r y ty k u ją c  s tyl  i pojedyncze zdania ,przytoczenia h i s t o ry k ów  
s ta roży tnych .  1’. Dzieszuk o br ob i ł  rzecz swoje  ze znajomością p r z e d ­
miotu,  ale u legł  pod ciężarem e r ud y c j i  a obce zdania p r z y t ł u m i ł y  
samodzielność myślenia i u tw ó r  j ego ,  skąd inąd  nie bez zalet ,  nie ma 
na jp iękn iej szego  i najważn ie j szego p rzymio tu  r o z p r a w y  naukowej  
 p ro s to ty  wykończenia .  Ztąd  to n iejedność zdania, na w e t  mie jsca­
mi nie jasność  z przyczyny naciągania do w ą t k u  ro zp ra w y  rzeczy d a ­
lekich,  nie zos taj ących w związku bezpośredn im z samym przedmio­
tem. Pomimo to ,  j a k  się ju ż  powiedz ia ło,  ro zp ra w a  p. Dzieszuka nie 
j e s t  bez zalet,  ma pe w ną  war tość ,  bo us i ł u je  ostać się na wysokośc i  
nauki  spółezesne j .  Redakeya z chęcią umieszczać będzie p race au to ­
r a  obiecującego wiele w sp raw ie  nau ko w oś c i —jeżeli  tylko p. Dzie­
szuk zgodzi się na zasady j akie Redakeya wyrazi ł a  w uwagach  obe-  
cnych— a mianowicie na mniej  erudycyi ,  p r zy t oc zeń ,  a w ięcej t r eści -  
wości  w yk ła du .— Przekonan i  j e s t e śm y,  że p.  Dz ieszuk  przy swoich 
zdolnościach i pracowi tości ,  co się w j e g o  pisaniu p rzeb i j a ,  d o sz e d ł ­
by sam z czasem do tych samych myśl i ,  k tó rych  mu z r es z tą  nie na ­
rzucamy,  ale r zucamy ja k o  w ą tek ,  j a k o  napomknienia do g łę b sz e ­
go,  bardziej  wyczerpu jące go  ro zb io ru  przedmiotu.  Spodziewamy się, 
że myśl i ,  uwagi  i pos t r ze że n ia ,  j ak ie  w yw oła ła  rzecz,  będąca u s t ę ­
pem obsze rn ie j szego  ( jak au t o r  zapewnia)  p i sma,  nie zos tan ą  bez 
w p ł y w u  na toż pismo.  Zamiarem pism czasowych j e s t  p r o s to w a n ie  
mniemań szczgó łowych ,  a w' ogolnosci  śc ieranie się mnieman.  ISiech 
au t o r  przyjmie te uwagi  z t aką życzl iwością,  z j a k ą  p isane  były .  
D u choc cles opinions nciit ta ret'ile.

T o m  I .  Z u s z y t  8  i 9 .  ?
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7iomtet s ła w n y  m ó w ca  Francuzki z c za só w  L u d w ik a  XIV. p rze ję ty  za­
sadam i k a to licy zm u , n a u k i ob jaw io n e j ( ja k  w  dzisie jszym  w ieku  Cha­
teau b rian d , de M aistre , F ra y ss in o u s , R a tisb o n n e , G oerres i G enoude) *) 
u trz y m y w a ł, ( 1 0 8 1 .)  że h is to ry a  z na leżnego  s ta n o w isk a  w z ię ta , je s t  
i o z w  inięciem  losów  cz ło w ieczeń stw a  palcem  O patrzności w ytkniętych.*) 
Z n ak o m ity  p raw n ik  w e  W ło szech  Jan Chrzciciel Vico p o łą c z y ł z tą 
m y ś lą  w y k azan ie  stopn iow ego  ro zw ijan ia  się p a ń s tw , ja k o  w ym iaru  

.N a jw y ższe j S praw ied liw ości W  drug iej połow ie zeszłego  s tu lec ia , k ie­
dy  scep tyzm  Pseudo-F ilozófów  XV111 w ieku  w sz y s tk ic h  nęc ił u m y sły , 
w y s tą p ił  w  N iem czech g łębok i b a d a c z  sk łonności ludzkich  J. G.'Her­
der i o b ja w ił u czonem u  św ia tu  ( 1 7 8 4 .)  m yśl sw o ję  o p o s tę p o w a ń  do­
sk o n a len iu  się  ro d u  ju d z k ie g o , k tó rym  w o la  S tw ó rcy  bezprzestanu ie  
k ie ru je . **) M ąż ten w iekopom ny , s ta w sz y  się p rzedstaw ic ie lem  n o w e­
g o  k ie ru n k u  tegoczesnej liis to ryog rafii, po c iąg n ą ł za so b ą  szereg  na­
ś la d o w c ó w , k tó rzy  z a p a tru ją c  się n a  p rzesz ło ść  okiem  bezstronnego  

i ilo z o fa , p rzedstaw ili w iele w ypad k ó w  h is to ry czn y ch  w  innym  zupełnie 
św ie tle  niż d aw n ie j. ***)

*) Autor me wylicza wszystkich sławnych imion w tym względzie np. 
Edipsa, Levesque, Bonald. (Przyp. Redakcji.)

*) Dzieło tego uczonego Biskupa w licznych wy daniach ogłaszane dru­
kiem, stwierdza wysoką powagę jaką i obecnie ma w Literaturze no­
woczesnej. Tytuł zaś jego jest następujący: Diseours sur 1’Histoire 
Universelle. Paris, 1835. II Vol. Svo. (P rz jp . autora.)

) Porów, wstęp do przekładu tego dzieła na język francuzki i do wy­
dania Prof. H. Ludena: Herder Idees sur la philosophic et 1'histoire 

**+ de l flum anite trad, par E. Ouinet. Paris, 1835. III Vol. Svo.
) Niż nawet sam Herder. [Przyp. R edakcji.)



Słówko o Krasickim i duchu pism jego.

Ocenić takiego pisarza jak  Krasicki, jest to pokazać duch czasu, 
duch narodu w XVIII i na początku XlXgo wieku. Tak w XVI wieku 
duch czasu poznajemy z pism Beja, Orzechowskiego, Kochanowskie­
go, Bielskich i t. p.

Pisma autorów z tak wielkiem znaczeniem p o d w ó jn e  budzą zajęcie. 
Na polu hadań liłeracko-naukowych największe tylko geniusze, naj­
świetniejsze taienta podobnie nas zajmują: znaczenie wspomnianych 
pisarzy w literaturze naszej jest światow e, ogólne—ludzkie, metylko 
narodowe.

Piszę obecnie słówko o Krasickim dla zwrócenia uwagi ogółu, że 
z innego już stanowiska niż dawniej patrzono, zapatrywać się powin­
niśmy na pisarzy naszych, w yrażających epokę, w której, żyli. Nie 
rozumiem na co po przejawie autora dzieła: ,,O Literaturze Polskiej 
Vi wieku XIX.” przytaczać zdania o Krasickim z Dmochowskiego, jak  
to p. Wójcicki czyni. *) Trafniejsze są uwagi Brodzińskiego: pokazuje 
on duch czasu w bajkach, satyrach, Doświadczyńskim, Podstolim **) 
-—nawet w Myszeidzie, ale nie zwrócił na to uwagi, że duch czasu po­
kazuje się nawet tam , gdziebyśmy się najmniej spodziewali— w tak 
zwanej History i, znalezionej między Tarnogrodem a Biłgorajem.

Ilistorya  jest dziełko odbijające pogląd krytyczny Krasickiego. 
Różne myśli przychodziły mu snać do głowy przy czytaniu historyków 
greckich i łacińskich np. PI utarci ia, Kurcyusza, Liwiusza i t. p. I'e 
myśli, te postrzeżenia, jakie mu się nastręczały, zdały się zbyt. ważnć- 
nii, aby na nie uwagi nie miał zwrócić, np. kiedy się śmieje z tego, że 
gęsi Rzym zbawiły, kiedy mówi, że Pers ani Indyanin dziejów Aleksan­
dra W. nie p isał, że mowy przed bitw am i, rozmowy wielkich lu­
dzi i t. p. rzeczy, które spotykamy w największych historykach sta­
rożytności np. Tucydydesie, Liwiuszu — są  dodatkami autorów. Nie

*) Ob Tom III. Wójcickiego: „ I l is t .  lit. polskiej w zarysach str. 213  

— 220 .

**) Ob. dzie ła  R. B rod z iń sk iego ,  tom VI. P. Wójcicki p rzep isa ł  uw ag  

i postrzeżenia B rodzińskiego  (str. 215 — 219).
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ma jednak w Krasickim krytyki organicznej, bo chociaż wyższym był 
nad swoj wiek, ale się uwolnić całkiem jeszcze nie mógł z więzów' i 
wpływów jakie nan działały, do czegO’ się nie mało przyczyniały sa- 
me wzory, na których się kształcił i które naśladował lub tłumaczył 
(Plutarch), Pod względem filozoficznym wykształcony na L u cya n io  
■ w jbo r tego pisarza do tłumaczenia i naśladowania charakteryzuje 
Krasickiego— lubi dowcipem zaprawiać krytykę faktów, bo. w  ogólno­
ści do napisania Ihsloryi trzeba było więcej dowcipu, niż nauki, np* 
kiedy Kraka stawia na równi z Romulusem a Popiela (Pompiliusza) 
obok Numy Pómpiliusa— Polachów wyprowadza odPolacha, Kruszw i­
cę od Kniszwy— gdy historycznie (jak dzisiejsi powieściopisarze mło­
dzi) przedstawia, charakter Rzepichy, albo dla wyszydzenia anachro­
nizmów, raz dowodzi poważnie że za Lecha herbów nie było, a drugi 
raz pisze, że się dowiedział z gazet, iż Popiela myszy zjadły, albo akt 
grodowy napisał w7 Efezie, Ta krytyka historyczna rzuca wiele świa­
tła  na tamtoczesne stanowisko nauki, może więc objaśnić nawet duch 
krytyki Naruszewicza ) — tak stanowisko filozoficzne Lueyana rozja­
śnia bardzo stanowisko naszego ksiąięcia poetów. Pisząc o Bolesła­
wie W. powiada, że to był monarcha w wojnie waleczny i w pokoju 
rządu), uczynił kraj szczęśliwym, ale słupów żelaznych po rzekach 
nie stawiał, bramy w Kijowie nie rąbał, wojen nie wznawiał; pań­
stw a miał obszerne, ale do Dunaju, Elby i Ossy nie zaszedł.” To zda­
nie i pamiętna prawdziwa powieść o kamienicy narożnej i w. in. po­
kazują stanowisko ówczesne krytyki: Widać tu Lecha i jego następ­
ców Bolesława W ., Kazimierza W ., Jagiełłę, Z. Augusta, Batorego 
(§ 7 przy końcu), a potem Zygmunta 111. i jego synów— potem domo­
wników dwóch (Piastów) i trzeciego, co przybyszom (Sasom) ustąpił, 
a potem znowu Piasta — zatem jeden tylko wzgląd ujęty t. j .  czysto- 
pohtyczny. Taki sam jest charakter Historyi politycznej Naruszewi­
cza, jak to ocenił godny jego następca, który zwrócił uwagę na dzie­
je  wewnętrzne (towarzyskie), nie tylko zewnętrzne (polityczne-pań­
stwowe).

) i  (umączenie ł  lutareha i Lueyana, oraz naśladowanie ich rzuca tyle 
światła na dzieła Krasickiego, ile tłumaczenie poetów i Tacyta ob­
jaśnia oryginalne dzieła Naruszewicza. (P rz jp . au/ora artykułu.)
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Nie pojmował jeszcze Krasicki organicznego rozwijania się dziejów, 
ale czuł, że w  Historyi trzeba czegoś więcej niż imion królów, bitew 
i t.p . *), t. j. skreślenia obyczajów osób działających (Historya II. V.). 
Krasicki dla celu moralnego kreślić każe obyczaje i nie w innym celu 
sam tłumaczył i naśladował Plutarcha: moralność jego blada jest, bez­
barwna, n iem a żadnej wyrazistości życia, bo w czasach Krasickiego 
nie pojmowano rozwijania się historycznego (względnego) narodów, 
ale filozoficznie (bezwzględnie) sądzono podług jednej miary o w szy­
stkich narodach.— W  Chinach np'. widzimy taką modestyą ,  jak w P. 
Podstolim i taki dyskurs, jak  w  Polsce. Arystorynx, najwyższy ka­
płan Druidów, jest to prawdziwy pan Podstoli w  Galii a uczony jak 
filolog niemiecki, bo czytał komentarze Juliusza Cezara. (Historya II. 
IV.). W obrazach upadku Rzeczypospolitej rzymskiej, gdy pisze o Lu- 
kulu, Cyceronie, Katonie— kreśli widoki ówczesnego stanu kraju, a nie 
jeden poeta z czasów Stanisława Augusta był mu wzorem do skreśle­
nia Horacego, Wirgiliusza a może i Owidiusza. Gdzie nie widział ana­
logii do swoich czasów, tam kreślił charaktery podług źródłowych pi­
sarzy, np. Pomponius’a Attyka podług Neposa, lyberyusza  podług l a -  
cyta i t. p. Znaczenia tak wielkich osobistości jak  Aleksander W . lub 
Cezar— nie pojmował, cenił ich jako ludzi (obyczaje, strona moralna), 
nie zaś jako organy woli ogółu. W  naszych czasach tak samo ceniono 
znakomitych ludzi w  nauce i życiu np. Mencel Getego, Hegla, Jana 
Millera, Kraszewski Naruszewicza (krytyką kamerdynerską  to zowią)

Już dawno zarzucano Krasickiemu, że niepotrzebnie wyprawiał Do- 
świadczyńskiego po rozum w dalekie kraje: to samo możnaby poA\ie- 
dzieć o Historyi. Po rozum nie trzeba jeździć do Chin, jak  na Ukrainę 
po poezyę, bo rozum i poezya w  człowieku są, nie w  miejscu. Pomysł 
długowieczności bohatera Historyi nie wytrzyma także krytyki. Ale 
ceniąc autora trzeba uważać gdzie i kiedy p isa ł?  Jeżeli najmiększą 
pochwałą pisarza jest jego czytanie, Krasicki zasłużył na najm iększą 
pochwałę w  swoim czasie, bo był najpoczytniejszy. Jakimże innym 
sposobem mógł zwrócić uwagę szlachty na to , aby się zastanawiała 
nad dziejami? Najtrafniejszą się zdawała forma wędrówki po całym

*) Czy II rder w yw arł w p ł ) w  jaki aa Krasickiego? rzecz ciekawa.
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swiccie Doświadczyuskiego i wędrówki przez cale wieki bohatera hi­
story/. Niejeden słysząc rozsądną mowę w  ustach Druida albo Chiń­
czyka, zastanowił się nad nią.

Jakkolwiekbyśmy usiłowali usprawiedliwić Krasickiego, ta najtra­
fniejsza forma była najmniej trafną i dla tego nie smakowano sobie 
w  History/ i drugiej połowie Doświadczyuskiego: myśli, u w a a  i po­
strzeżenia trafniejszej były w Uwagach i Powieściach krótkich, nie 
mówiąc już o tak upowszechnionych bajkach i satyrach.

Dla ocenienia jednak ducha pism Krasickiego, nie mniej ważna jest 
i ta druga połowa Doświadczyńskiego i tak zwana Historya. Krasicki 
musiał być doskonałym organem swojego czasu, kiedy nawet tam,gdzie- 
by się tego najmniej spodziewać należało, duch czasu w nim się przebija. 
Taki organ literatury jest—jeżeli wolno się tak w yrazić-elektroforem  
naładowanym tak silnie elektrycznym duchem czasu, że ta elektryczność 
udziela się nawet z daleka, nawet przedmiotom nie zetkniętym wprost 
z życiem. Szczególniej filozoficzny zwrotowego czasu jest taki, że nie 
mógł wydać powieści ani romansu historycznego. Sielanka i bajka, Sa­
tyra jedynie podówczas w  Polsce udać się mogły i Sielanką jes t Pan 
Podstol'/, satyrą większa część pism wierszem i prozą a wszędzie trafne 
postrzeżenia, np. że Arystoteles i Horacy dworakami byli. Osoby histo­
ryczne są kosmopolitami: np. Hannon, Amilkar i Annibal i t .p ., a w Lu- 
kullu obraz widać polskiego w XVIII wieku magnata. Charakterystyka 
wieków pokazuje się w rozprawie Lukulla o Saryuszu i Sylli, w dyskur­
sieAnmbala z Antyochem syryjskim. Ta sama charakterystyka filozofii 
XVIII wieku, gdy powiada, że zaczął „filozofować w brew  wszystkim 
zwj czajom towarzystwa ludzkiego w pierwszych nadto porywczych 
do doskonałości popędach. Jak się tu maluje Krasicki i jak cudnie 
w  kilku słowach chwyta myśl czasu! W  tym względzie Ilistorya tyle 
daje poznać Krasickiego, ile samo listowanie i myśli jego wyjęte, roz­
rzucone po wszystkich jego dziełach. Historya (I. XVII.) pokazuje, że 
był daleki od materyalizmu wieku, ale cenił rozum, nieprzyjacielem był 
przesądów. Pisząc o rolnictwie i naukach przyrodzonych (II. 1) czyni 
postrzeżenie ogólne bardzo trafne i pokazuje się pisarzem zupełnie na­
rodowym co do zasady filozofii praktycznej. „Poznałem (mówi), iż
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rozum zaeieczony zbyt w  głębokie spekulacje, nadto się daleko zapę­
dza, a chcąc przejść zamierzone sobie granice, im więcej się sili, tern 
mniej poznaje *). Poznałem, iż kto się dostatecznie na własnem mnie­
maniu zasadza (przeczuwa tu Krasicki potrzebę history czności, t. j .  
zgody myśli indywidualnej z m yślą ogółu) i innych zwodzi i siebie nie 
Uszczęśliwia.”

Kiedy najwyższy kapłan Druidów mówi o Gallii, czyż to nie Polska 
przy upadku swoim'?— „Każdy miał w ustach dobro publiczne, żarli­
wość o religię, a żaden szczerze ani o religii, ani o ojczyźnie nie my­
ślał !” A to co mówi o Kartagiuczykach i Rzymianach proszę porównać 
z Dyaryuszami ostatnich sejmów a przekonać się można, żc Krasicki 
zawsze i wszędzie myślał o kraju, o dobru powszeclmem. Wiele prawd 
w bajkach, a zdania niektóre są jak  przysłowia, np. (w  Powieści pra­
wdziwej) „Co kto wziął, to jego: żeby odzyskać, pismo niewiele na­
da,” i t. p.

Wieleby jeszcze do mówienia było o stanowisku fdozoficznem Kra­
sickiego. Może kiedy indziej o tern pomówimy obszerniej. Zwrócę tu 
teraz jedynie uwagę na język Krasickiego. Właściwość i poprawność 
wszęilzie się przebija. Co do czystości, lubo dziś wiele Krasickiemu 
zarzucić można, na swoje czasy jednak pisał bardzo czysto. Dziś już 
w ielu wyrazów jego nie używamy, ale wiele się zostało, t. j .  nie wy­
szło jeszcze z użycia. Niektórzy pisarze używają dziś nawet umyślnie 
wyrazów łacińsko-polskich, np. Kraszewski pow stający na makaroni­
zmy w języku (Literatura, jako sztuka, w Nowych studiach (I. s tr .45 ) 
w jednym kaw ałku, jakby żartując z czytelników użył wyrazów na­
stępujących: kreacya, kompletować, resursa, rudymenta, konsekwen- 
cya, reakcya, apoteoza, exystencya, exystowac, studiować, kondycja,

*) Por. Kochanowskiego:
jNie mądrość to: mądrym być, albo wielkość świata 
Rozumem chcieć ogarnąć: krótkie ludzkie lata,
Gonić w nich wielkie rzeczy a dać golowemu  
U pływ ać, podobne jest  bardzo szalonemu.

To pan zdaniem mojem, 
Kto przestał na swojem.
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determinować, klassyfikacya, efekt, index, m etier, akcessorya, proce­
der, kontrast, generyczny, excepcyonalny?! Albo Kraszewski nie zna 
języka polskiego ( pomyśli sobie nie jeden) albo się dziwaczy. Jeżeli 
za wzór obrał sobie Krasickiego w  tym względzie, to przytaczamy wy­
razy wybrane z kilku dzieł Krasickiego dla przekonania czytelników, 
że icb jest daleko mniej (stosunkowo) i niektóre do dziś dnia używa­
ne a mianowicie: sekretna audycncya, sytuacja, informować, interesa 
publiczne, affektacya, modestya, atteneya, impressye, definieya, racya, 
ambieya, excepcya, dyssymulacya, passye, reparować, oracya, dyry­
gować, konspiracja, aplauzy, sentymenta, modelusz, dyskurs, planta 
życia,, herszt filozofii, bazard, peregrynacja, experiencya i t. d. Jakże 
czysty jest język Krasickiego w tłum aczeniu, np. pieśni O ssyana? 
Ledwie kilka w yrazów łacińskich i to w  wierszach krótkich razi nas, 
np. rankor, postura. Stanisław Potocki w mowach  najmniej także 
gallicyzmów używa a najwięcej tam , gdzie mówi o rzeczach potocz­
nych : to samo widać w pismach Krasickiego. Po Skardze, Woroni­
czu i Śniadeckim Janie, najlepszym on je s t  wzorem języka polskiego.

Mazur z Ptoeliego. .

N O W O Ś C I .
Gotuje się do druku: Zarys historyczny Filozofii greckiej napisany 

z powodu artykułu p.n. „Szkic Filozofii greckiej,” umieszczonego w pi­
smach Maryana (Tom I. Wilno, 1842.). Jestto treść lat uniwersytec­
kich, ułożona ile możności najprzystępniej dla ogółu czytelników, po­
mnożona dodatkami jakie się piszącemu, dla objaśnienia rzeczy nie- 
zbędnemi zdawały. We wstępie czytamy co następuje: „Zdaie mi się 
nierównie pożyteczniejszą rzeczą krzewić pojęcia jasne i proste, prze­
prowadzone i wytrawione w ogniu krytyki, przerabiając pracę obcą i
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stosując j ą  dopotrtteb naszych— niż występować z czćmś orginaluem, 
Ni edoj rżałem, j  ak to uczynił autor Szkicu Filozofii greckiej; fantazja 
bow iem i poetyczne rojenia w nauce, nie oryginalnością, ale prawdzi­
wym są orygiualstwem, pisarze zaś występujący z podobnemi niedo- 
szłemi dorywczemi płodami nieprawego natchnienia lub pustej swawoli, 
nie są  wcale autorami oryginalnemi ale raczej oryginałami.” Rzecz ta 
drukowana będzie albo oddzielnie, albo w które® naszem piśmie cza- 
Sowem.

Gotuje się także do di uku Ogląd historyi powszechnej p. n. „Duch 
dziejów powszechnych czyli Przygotowania do Historyi.” W tym ro­
dzaju wydał już Tytus Szczeniowski w r. 1842 (Wilno) Przygotowa­
nia do nauki dziejów powszechnych i historyi rozwinięcia się umysłu 
i ducha ludzkiego— nie dopełnił jednak wszędzie wymagań nauki a 
nawet nic zwrócił dostatecznej na wszystko uwagi;— zamiarem auto­
ra w piśmie, o którem mówimy, jest pokazać związek dziejów a zatem 
rozwijanie się religii, prawa, sztuki, naukowości a nadcwszystko ży­
cia ludzkości; życia, którego wyrazem jes t religia, praw o, nauki i 
sztuki. W  samym układzie pisma uważał autor więcej na zwroty ży­
cia niż na porządek chronologiczny i etnograficzny czyli raczej porzą­
dek ten uczynił podrzędnym ogólnym zwrotem dziejowym, jakie przed­
stawia Wschód, Grecya, Rzym za czasów rzeczypospolitej i Imperium, 
wiektuśrednie w napływach hord barbarzyńskich ze W schodu, ich usta­
lenia się w  Europie i odpływach na Wschód w czasie wypraw krzyżo­
wych, w feudalizmie, króleskości, miastach i t. d. Dotychczas w  ucze­
niu się historyi można powiedzieć, że nam drzewa las zasłaniają, t. j .  
myśli dopatrzyć się trudno wśród faktów. Spojrzyjmy na prace histo­
ryczne piszących u nas a przekonamy się, że to kompilacyc bez myśli 
i ducha, że większa część piszących nie ma pojęcia o duchu historyi, 
dla tego nie jeden myśli, że im obszerniejsze dzieło o historyi wyda, 
im więcej nagromadzi faktów, tern większych rzeczy dokaże— gdy tym 
czasem nie wie o tern, że jest jedynie niezręcznym czyli raczej nieu­
miejętnym rzemieślnikiem, co obłożony ogromem m ateryału, rady so­
bie z nim dać nie może. Każdy więc, kto się zagłębia w  sam ą istotę 
rzeczy, przeniknąć usiłuje myśl, rozum dziejów; zasługuje na uwagę 

T o m  I. Z e s z y t  S i !t. S



jeżeli nie przez samą pracę, która może być niezaspókajająca, to przy­
najmniej, że dotyka przedmiotów tak ważnych, tak obchodzących ka­
żdego myślącego człowieka i tym sposobem budzi zastanowienie, tym 
sposobem niejedną myśl im vą, zasadniejsząw ywołać może.

DZIEŁA NOWO-WYSZŁE.
O poznawaniu z  zewnętrznych oznaków mleczności krów przei 

Fr. Guenon. Rzecz przez wiele towarzystw rolniczych , pojedyn­
czych osób we Francyi i w Niemczech wypróbowana i sprawdzona. 
/  drugiego w  niemieckim języku wydania, z 72 rycinami (4 tablicami). 
Nakładem Redakcyi lygodnika rolniczo-technologieznego. W arsza­
w a, 1846. str. 92.

Autor opierając się snac na doświadczeniu napisał czysto-spccyal- 
ne dziełko i obrał sobie godło następujące: „Co natura może a cze­
go nie może, tylko doświadczenia rozwiązać potrafią.” Lindley. O tern 
pisemku które właściwie do tak zwanej literatury agronomicznej 
należy, azatem z Literaturą ogolnie uważaną czyli właściwie tak zwa­
ną, niema żadnego prawie a przynajmniej jest w  dalekim bardzo zwią­
zku— dla tego tu wspomnieć w ypada, że to ma być owoc kilkudzie­
sięcioletniej pracy dostrzegania. Powszechnie jest uznana z a s ik a  P. 
Guenon przez wiele towarzystw uczonych. Dotąd (pisze p. K. we 
w stępie), nie mieliśmy pewnych oznaków mleczności, jakości mleka i 
czasu jak  długo krowra stoi przed ocieleniem; lecz mamy je  teraz dzię­
ki usiłowaniom i niezmordowanej pracy p. Guenon. — Nie jesteśm y 
własciwemi sędziami do ocenienia wartości tego pism a, przytaczamy 
więc na w iarę słowa tłumacza a mianowicie, że zrazu uważano od­
krycie Guenon’a za marzenie, a dziś metoda jego nie ulega wątpliwo­
ści— że to piękne odkrycie zajmie zaszczytne miejsce w postępach ho­
dowania bydła rogatego — jest praw dziwe i t. p. We wstępie autor 
przedstawia rys historyczny swojego odkrycia. P. Guenon był synem 
ogrodnika — lubił badać naturę, zajmował się botaniką i agronomią. 
Postrzegłon, że krow a na zadnich częściach ciała, po obu stronach wy­
mienia, ma w pewnym kształcie sierść na poprzek przekręconą, która
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z sierścią jak  zwykle na dół sig układającą, formuje pewną figurę-— 
Oto był początek odkrycia prostego a w ażnego, jak wszystko co two­
rzy dar postrzegania obok natury. Wyznaczona była w  Bordeaux 
kommissya do rozpoznania wynalazku p. Guenona, której sprawozda­
nie zawiera pismo o p. Guenon. Obok tego czytamy sprawozdanie po­
dobnej kommissyi w Aur Mac. Następnie idzie klassyfikacya kiów 
szczegółowa. Rzecz— powtarzamy— obchodząca gospodarzy prakty­
cznych, którzy chcą mieć krowy mleczne.

Dowodem, że i u nas tym przedmiotem wielce sig teraz zajmują, 
jes t to , że i R edakcja Roczników gospodarstwa krajowego, swoim 
nakładem podobneż wydała dziełko, którego przełożeniem na język 
polski zajmował sig Józef Lewocki.

—  Mitologia dla dzieci, z franeuzkiego (Lame— Fleury) przez J. L. 
przełożona. W arszawa, nakładem R. Lessmana ksiggarza, 1846. stro­

nic 238.
Tłumaczem, jes t Nauczyciel szkoły Rabinów. Mow a tu o mitologii lu­

dów, Persów, Egipcyan, Greków, Rzymian i Skandynawów. Dodano 15 
tabliczek obrazków jak zwj kle dla dzieci. W artoby też u nas zając sig 
wykładem przystępnym dla ogółu czy tających— czyli tak zwanym 
popularnym nauk mianowicie historycznych, do których oprócz dziejów 
własnych należą dzieje sztuki, prawa, religii i t. p., a zatem i mitolo­
gia i jej stosunek do dzisiejszego pojgcia.o religii.— W ychodzą u nas 
ksiggi gospodarskie i inne specj alne bardzo uczone, szkoda tylko wiel­
ka, że ich *) nikt nie czyta! Czasby już  było dać pokój książkom dla 
m ałych czjT m łodjch dzieci, które w jobrażenia o niczem nie mają - 
często bardzo nie ze swojej winy, ale z winy piszących, którzy są 
naturalnemi opiekunami tych co jeszcze myślie nie zaczęli. — Nic ma­
my czasu rozbierać obecnie pisemka, o którein mowa, później jednak 
powiemy, z powodu tego, słów kilka, aby przedstawić ile możności 
najprościej widoki, do jakich we względzie mitologii doszły w naszych

*) W y ją tk i  s ą  bard/,0 rzadkie . Książka agronom iczna dla g o sp o d a r z y  

lub e lem entarze  dla d ziec i ,  ty le  dziś znaczy  co filozofia dla czy te ln i­
ków  w  o g ó ln ośc i .  L ed w ie  jaka dziesiąta, czasem  se tn a ,  praca j e s t  

c o ś  warta.
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czasach nauki. Zamiarem Przegl. Naukowego było i jest upraszczać 
i upowszechniać, czynić dostępnemi dla ogółu rzeczy naukowe, które 
rzucają światło na życie samo, rozjaśniają stosunki nasze rzeczywi­
ste, z jednej strony pokazują co jest marzeniem tylko oderwanem od 
ż je ia , z drugiej co jest swawolą niegodną lub niegodniejszą jeszcze 
niedołężnością, bezbarwną wstrzymałością życia.

Ze wszystkich nauk Historya jest w najbliższym związku z życiem 
człowieka, bo obrazem samego życia. Historya jednak nie przedsta­
wiając życia wewnętrznego, jest tylko cielskiem, kościotrupem ludz­
kości; do tego zaś życia należy, ani wątpić rcligia, oznaczająca sto­
sunki człowieka z najwyższą Jednością* świata, Istnością przedwiecz­
ną i niepojętą.

Nauka mitologii, uważana z tego stanowiska, byłaby prawdziwie 
nauczającą inaczej zaś obciąża tylko pamięć niepotrzebnemi wiado­
mościami, jak  wszystko, co jest pisane bez myśli i celu. Jcst£to ba- 
łamuctwo nie zaś nauka w  prawdziwem znaczeniu tego wyrazu.

llydaw cn I Kedaktor, I I I |» Eh »1U Skinahorowlcz.


